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We Lwowie, — Środa dnia 23, Lipca 1890, R o k  X X IX :

W ychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z w y ją tk ie m  niedzie l i dni św ią tecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
we Lwowie % odniesieniem do

na prowincji i w całej monarchii Austro 
W ęgierskiej :

m iesięcznie z lr . 2 . - '
(połowa złr. 1.10) (Połowa "*■ -i 3 °)

Za granicą kw artalnie z lr . 7*»0.
P rzedpłatę przyjm ujem y tytko na cały miesiąc., 

a zamiejscowa winna sif kończyć m e w środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

H o m er  p o je d y ń o z y  k o s z tu je  10 ot.

L wów d. 22. lipca.
W edle  zapewnień, kap i tu ły  gnieźn ieńska i po­

znańska, p rzedstaw iły  następujących  kandydatów  
n a  s t o l i c ę  a r c y b i s k u p i ą  g n i e ź n i e ń s k o -  
p o z n a ń s k ą :  1) ks. E dm unda  ks. R a d z i ­
w i ł ł a ,  2) ks. b iskupa su f ragana  poznańskiego dr. 
E d w ard a  L i k o w s k i e g o ,  3) ks. b iskupa sufra­
gana gnieźnieńskiego Antoniego A n d  r z e j e w i c z a ,  
4) ks. prof. oficjała J a n a  Ł u k o w s k i e g o ,  5) ks. 
kan. in fu ła ta  Kazimiei-za D o r  s z e w s k i e g o  i 6) 
ks. prof. sem inarjum  dr. Ignacego W a r m i ń ­
s k i e g o .

P r z e c i w k o  w y d a l a n i u  p o l s k i c h  r o ­
b o t n i k ó w ,  sprowadzanych do P ru s  z K ró les tw a 
polskiego i Galicji,  występuje w jednym  z swych 
os ta tn ich  numerów N ordd. A llg . Z tg. Dawniejszy 
o rgan  ks. B ism arka ,  au tora  grom adnych wydalań 
Polaków, pow tarza  a r ty k u ł  D an zigerZ tg ., k tóry  żąda, 
ażeby rząd j a k  najrych le j  o tworzył granicę dla ro ­
botników z K ró les tw a polskiego. O ile wydalanie 
robotników polskich  zaszkodziło rolnictwu, tego 
dowodem sprawozdanie cen tra lnego  Tow arzystw a 
rolniczego dla L itw y i Mazurów, ogłoszone N rze  
158 R eichsanzeigera. W edług  sprawozdania tego 
pogorszyły się stosunki robotnicze na  M azurach  i 
L itw ie  w roku zeszłym jeszcze więcej niż za la t  
dawniejszych. Liczba robotników, udających się na 
zachód Niemiec, wzrosła znacznie, co równocześnie 
powiększa ciężary miejscowych s towarzyszeń opie­
ki nad ubogimi. Z kilku  powiatów donoszą także 
o wycbodźtwie ca łych  rodzin robotniczych, tak ,  że 
chcąc brakowi robotnika zaradzić ,  t rzeba  konie­
cznie n iekiedy komorników zwalniać od obowiązku 
u trzym yw auia  szarw arku  lub wbrew zakazowi spro­
wadzać robotnika z K rólestwa. Tak  potępia równo­
cześnie i N ordd . A llg . Z tg. i R eich san zeiger  sy ­
s tem  ks. Bismarka.

R e p re z e n ta n t  rządu rosy jsk iego  I z  w o l s  k i, 
p rzeznaczony do Rzym u d la  p row adzen ia  układów 
z W a ty k a n em ,  pow rócił  do P e te rsb u rg a .  Powodem 
ze rw an ia  uk ładów  z rządem  ro sy jsk im  ze s trony  
papieża, m a  byó ,jak donoszą do N eu e fr . Presse  
z Rzymu, postępow anie  rządu ro sy jsk iego  w K ró ­
lestw ie  polskim.

W edle  świeżo ogłoszonej u s ta w y  sam orządu 
rosy jsk iego  (t. zw. T o łs to jow ska  reform a in ­
s ty tu c j i  w gubern iach  ściśle rosy jsk ich )  z i e m  - 
s t w a  czyli in s ty tuc je  rep rez en ta cy jn e ,  w y b ie ra l­
ne, g u b e rn ia lu e  i pow iatowe, poddane zos ta ły  
pod śc is łą  zależność od organów rządowych, 
ad m in is t ra cy jn y c h .  W ybór  osób, w chodzących  
do wydziałów  z iem sk ich  (u p r a w a )  za leżnym  bę­
dzie nada l  od m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych  
(w ziemstwach g u b e rn ia ln y ch ) ,  lub  guberna to ra  
(w powiatowych), k tórzy  m a ją  prawo d ysk rec jo ­
n a ln e  n ie  za tw ie rdzać  w yb ra n y ch  kandyda tów , 
a  w raz ie  dw ukro tnego  n ie za tw ie rd ze n ia  w ybo­
rów, m ianow ać  członków w ydzia łu  wprost od 
siebie, wreszc ie  uw aln iać  przed te rm in e m  cz ło n ­
ków już  u rzędu jących .  P rezesow ie  i członkowie 
w ydzia łów  uw ażan i  będą  za pozos ta jących  w s ł u ­
żbie rządowej. Dalej wszystk ie uch w a ły  z g ro m a ­
dzeń  z iem sk ich  będą  n ab y w a ły  mocy obow iązu­
ją ce j  ty lko  za zgodą organów adm in is t ra cy jn y c h .  
J e d n e  bow iem  % ty c h  uchw ał muszą być z a ­
tw ie rdzone  przez gnbernu to ra ,  drugie przez m i­
n is t ra  spraw  w ew n ętrzn y ch ,  inne wreszc ie  mogą 
być z a k w es t jo n o w an e  przez guberna tora .  W tym
o sta tn im  w ypadku spór rozs trzyga bądz se n a t  
( jeżeli chodzi o in te rp re tac ję  prawa), bądź k o ­
m ite t  m in is trów , (jeżeli u ch w a ła  sprzeciw ia się 
og luo -państw ow ym  lub lokalnym  . in te resom ),  
bądź wreszc ie  rad a  pańs tw a  (jeżeli chodzi o po­
w iększen ie  opodatkow ania ) .  Nadto  in s tanc ję  po­
ś redn ią"  pom iędzy guberna to rem  a senatem  sta- 
now in  komi8j a g u b e rn ia ln a  do spraw z iem sk ich “ 
—  owa in s ty tu c ja  ad  hoc w y tw o rz o n a ; zaś przy 
ape lacjach  do kom ite tu  m in is trów  wnioski swoje 
oprócz rzeczonej kom is ji  daje  także m in is te r  
spraw w ew nętrznych . N ow oje W rem ia  —  organ 
oportun is tyczny  — ocen ia jąc  nowe prawo, za­
znacza w ielką odpowiedzia lność, j a k a  spada  na  
adm ih is r̂acJ.ę r e s P- guberna to rów  wobec tak  z n a ­
cznego pow iększenia  ich a trybucy j,  l ibe ra lne  zaś 
Notoosti w yraża ją  zadow olen ie  z tego powodu, 
że in s ty tuc je  z iem sk ie  zos tały  wpraw dzie zrefor- 
m owane, ale n ie  zn ies ione  zupe łn ie ,  ja k  tego 
Ż ą ^ y  reakcy jne  M osk. W iedom osti i G ra id a n in .

Am basador rosyjski baron M o r e n b e i m  i p .  
R i b o t ,  m in is te r  spraw zagranicznych F rancji ,  pod­

pisali w końcu przeszłego tygodnia  konwencję, 
zrzekającą się nawzajem  kosztów, jak ie  powstająjak ie  powstają— -  T  — — J  1 J    f  V  I -  u t m j n

przez powoływanie obustronne sądów, Rosji i F ra u -  
cji, w spraw ach  karnych  a naw et wynikłych 
wskutek śledztwa badawczego, przedsiębranego 
przez jeduo państwo na żądanie drugiego.

Konwencję tę  poczytują w P a ry ż u  za do­
wód wysoce już  przy jaźnych  stosunków pomiędzy 
obydwoma państw am i.  J a k o  dalszy dowód se rde­
czności stosunków poczytują, że rząd rosyjski obie­
cał wszystk ie  państwowe fabryki i szkoły gospo­
dars tw a otworzyć dla czterech naukow ych misji  
f rancuskich ,  wydelegowanych w os ta tn ich  czasach.

Niedawno bukareszteńskie biuro telegraficzne 
H itrow a Scnńce specia l te iegraphigue  ogłosiło deoe- 
sze t  y c z ą c e s i ę z a  m o r d o w a u i a  s e r b s k i e- 
go  k o n s u l a  w P r i s t i n i e .  Podczas gdy wiado­
mości z Koustan tynopola  twierdzą, że P o r ta  zgodziła 
się na udzielenie odszkodowania wdowie po konsulu 
Marinkowiczu, te leg ram  z Belgradu oznajmia, że 
wdowa po zam ordow anym  w piśmie do rosyjskiego 
rządu, oskarża m u tessa rifa  w P r is t in ie  i jego d r a ­
gom ana jako promotorów m orders tw a .  J a k  się 
zdaje, Rosja m a  specja lny swój in te res  w przeszka­
dzaniu ile możności ułagodzenia tego sm utnego  za j ­
ścia i p ragnie  sk u tk iem  tego uadać m order­
stwu konsula serbskiego barwę polityczną, ko­
rzys tną  dla Rosji. Z tego powodu także i ruch 
między kato lick im i A lbaóczykam i sk łada  na 
k arb  rzekomej an tL e rb sk ie j  ag i tac ji ,  wspieranej 
przez A us tr ję ,  a dążącej do p rzy łączenia  Albanii 
do B ułgar j i .  Podług S ervice specia l teiegraphigue  
albańscy delegowani mieli  udać się już przed k il­
kunas tu  dn iam i do Sofii, aby się tam  porozumieć 
z decydującemi s feram i.

Obecnie organ rewolwerowy serbskich la d y -  
kałów, D n ew n i L is t, idzie jeszcze dalej.  Usiłuje 
on wpoić w opinię publiczną śmieszne podejize- 
n i e , że nie kto inny, ale A u s t r o - W ę g r y  
p o s t a r a ł y  s i ę  o z a m o r d o w a n i e  
s e r b s k i e g o  k o n s u l a  M a r i n k o w i -  
c z a , aby w ten  sposób p o r ó ż n i ć  S e r b i ę  
z T u r c j ą .

ArtyRnł organa księcia Bi
p r z e c i w  A u s t r o - W ęgrom.

H am bu rger N achrichlen, je dyny  dziś wedle 
osobistego p rzy z n an ia  Bism arka, o rgan jego po ­
ufny, poda ł w o s ta tn ic h  dn iach  w ykład polityki 
k s ięc ia  B ism arka  względem sprzym ierzonych  
A us tro -W ęgier .  A rty k u ł  teu, p rzyp isyw any  sa m e ­
mu księciu Bismnrkowi, om aw ia l iśm y  na w łaści-  
wem m iejscu, gdyż s ta ł  się poniekąd czynn ik iem  
chwilowej sytuacji .  O m aw ia liśm y go w znaczen ia  
ogólnem d la  polityki m iędzynarodow ej i d la  N ie ­
m iec. Ma on je d n a k  także znaczen ie  specja lne  
i d la  A u s t r o -W ę g ie r ,—  odzw ierc iad la jąe  .bowiem 
s ta łe  zapa t ryw an ie  byłego kanc le rza ,  okazuje , jak  
dalece po lityka au s t ro -w ęg ie rsk a  trzym ając  się 
lęk liw ie  b iernośc i  w spraw ach  W schodu, pozba­
w ia ła  sam a siebie korzyśc i,  p łynących  z p rzy­
m ie rza  z N iem cam i,  a znaczenie  swoje w trój-  
p rzym ierzu ,  powierzone, że ta k  powiemy, osobi­
ste j przy jaźn i k s ięc ia  B ism arka  m usia ło  się tylko 
zm uiejszać .  Z tego powodu a r ty k u ł  powołany po ­
d a jem y  w jego dos łow nem  brzm ien iu :

„Z naehodzirny  się w tej porze le tn iego  za­
sto ju  na a ren ie  politycznej,  w której zwykło się 
z za m iło w a n ie m  w yszukiwać c iem nych  punktów 
nu loryzoncie zew nętrznego  położenia państw a i 
szuKac icti p rzyczyn  oraz ich znaczenia .  Naszem 
rmnki^ro T  obe(5nie żadnych  tak ich  ciemnych
tek  rzekńm nrzy Podn ies iony  we W łoszech  wsku- 
F rancie  z a m i - rz01ie- aneksU T un isu  przez
Brancję, u s tan ie  niebawem, ponieważ przy obe- 
enem  ogólnem położeniu n i e d o l e  F r a S  m y ­
śleć o jak ie jko lw iek  akcji, a to tern umie p rze -  
ciw W łochom  zw iązanym  sojuszem tró jp rzy m ie -  
rza. S p raw a  bu łg a rsk a  nie zag raża  w niczem  po­
kojowi eu rope jsk iem u , bo jeże l iby  książę F e r d y ­
nand a b d jk o w a ł ,  powróciłby t e n  k ra j  do lega lnego  
sta tu s guo an te , a nowy k s i ą ż ę ,  k t ó r e g o  b y
w y b r a n o ,  m e  n a t r a f i ł b y  z p e w n o ś c i ą
n a  o p ó r  s w e g o  z a t w i e r d z e n i a  z e
s t r o n y  R o s j i .

„Obawy zachodziłyby  wtenczas, gdyby  P o r ta  
uwiedziona na legan iam i te raźn ie jszych  w ładców 
sofijskich, porzuciwszy drogę polityki w yczeku ją ­
cej, d a ł a  s i ę  u ż y ć  z a  n a r z ę d z i e ,  s t o j ą ­
c y m  p o  z a  p l e c y m a  S t a m b u ł ó w  a, n i e ­
p r z y j a c i o ł o m  R o s j i .

„Nie ulega bowiem wątpliwości, że w chwili,  
w której przy pomocy T urc ji  zaszłoby w B ułgar j i  
cokolwiek coby się sprzeciwiało postanowieniom 
t r a k ta tu  berlińskiego, b ę d z i e  s i ę  R o s j a  u w a ­
ż a ć  z a  z w o l n i o n ą  o d  z o b o w i ą z a ń  p r z y ­
j ę t y c h  t y m  t r a k t a t e m ,  a o d z y s k a w s z y  
w t e n c z a s  c a ł ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a  n a  
b a ł k a ń s k i m  p ó ł w y s p i e ,  p o s t ą p i  w s p o ­
s ó b  d l a  s i e b i e  n a j d o g o d n i e j s z y .

„Zapobiedz tej właśnie ewentualności powinno 
być zadaniem tych, na których cięży obowiązek 
u trzy m an ia  pokoju europejskiego. T ak ie  i pewne 
organa  publicznej opinii w Niem czech niechajby 
się zastanow iły  nad tem, że bezustanuem  zachę­
caniem  Bułgarji do zerw an ia  t r a k t a tu  berlińskiego 
działa ją  przeciw pokojowi

„ J e ż e l i  t r ó j  p r z y m i e r z e  p o s t a w i ł o  
s o b i e  z a  z a d a n i e  b r o n i ć  A u s t r j ę  o d  n a ­
p a d u  z e  s t r o u y R o s j i ,  to obowiązkiem p r z o ­
d u j ą c e g o  w trój przymierzu mocarstwa, które m 
są Niemcy, powinno być u trzym ywanie  ciągłych 
dobrych stosunków między Rosją i A ustr ją .  Zeby 
osiągnąć ten  cel m u s z ą  N i e m c y  ż y ć  z R o ­
s j ą  n a  p r z y j a z n e j  s t o p i e ,  ponieważ wrogo 
dla Rosji usposobione N iem cy nie znalazłby po­
słuchu w P e te rsb u rg u .  K to  więc p ragnie  dobre to 
porozumienie zachwiać, ten działa Da szkodę t ró j -  
przymierza. Prócz tego niechajby się owi f a n a ty ­
czni n ieprzyjacie le  Rosji zastanowili, ż e g d yb y 
N i e m c y  d a ł y  s i ę  u ż y ć  d o  p o p i e r a n i a  
a u s t r j a c k i e j  p o l i t y k i  n a  B a ł k a n i e  
p r z e c i w  R o s j i ,  z s t ą p i ł y b y  s a m e  z e  
s t a n o w i s k a  m o c a r s t w a  p r z o d u j ą c e g o  
w t r ó j  p r z y m i e r z u  do  r o l i  z a w i s ł e j  i to  
z a w i s ł e j  o d  A u s t r j i .  Tego losu niecbcialby 
swojej ojczyźnie zgotować żaden p a t r jo ta  n ie m ie ­
cki. Gdyby n iem iecka dyplom acja tylko raz .jeden 
dala się użyć A us tr j i  za narzędzie  przeciw Rosji, 
postara liby  się wtenczas ans trjaccy mężowie s tanu
0 to, że m usie libyśm y na przyszłość robić to, czegoby 
sobie A u s t r ja  życzy ła .

Poróżnien i z Rosją, weszlibyśmy w s tosunek  
zawisłości od A u s t r j*  Jeże l i  Rosja musi się dziś 
liczyć z N iem cam i i dążyć wszelkiemi s i ła m i  do 
u trzy m an ia  z n am i dobrych stosunków, to w razie 
zerwania dz is ie jszego  s ta n u  rzeczy, gdyby N iem cy  
s ta ły  się zaw islem i od A ustr ji ,  m o g ł a b y  s i ę  
p o z a  n a s z e m i  p l e c a m i  p o r o z u m i e ć  
z A u s t r j ą  n a  n a s z ą  s z k o d ę .  J a k i e  s t a ­
n o w i s k o  z a j ę ł y b y  w t e n c z a s  W ł o ­
c h y ,  z a l e ż a ł o b y  t o  w i ę c e j  o d  A n g l i i
1 F r a n c j i  a n i ż e l i  o d  n a s .

„D o tychczasow e zachowanie się prasy  n ie ­
m ieck ie j ,  w ystępującej wrogo przeciw Rosji, nie 
przyczyni się do p o lepszen ia  doli naszych  braci 
nadba ł tyck ich ,  lecz przeciwnie, musi pogorszyć 
ich dolę. L o s  k s i ę c i a  K o b u r s k i e g o  w B u ł ­
g a r j i  n i e  w a r t  n a ę e i  j  e d n e g o n a s z e ­
g o  n a b o j u ,  — m a  o n  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  
t y l k o  d l a  A u s t r j i ,  a  w y k a z a l i ś m y  
w y ż  ej d o w o d n i e ,  ż e  p o p i e r a n i e  a u- 
s t r y j a e k i e j  p o l i t y k i  p r z e c i w  R o s j i ,  
p r z y n i o s ł o b y  n a m  n i e o b l i c z o n e  s z k o ­
d y .  Po co więc te bezustanne  zakusy  do zerwa­
nia mostów dobrego porozumienia z Rosją, które 
n am  daje ca łą  swobodę d z i a ła n ia  i zabezpiecza 
nas przód su p rem ac ją  A u s t r j i .  K to  w zaś le­
p ieniu upraw ia  ku l t  n ie n aw iśc i  do Rosji, ten 
dz ia ła  bezpośrednio na  szkodę iu te resów  uie- 
m ieckieh .

Kongresy pokojowe.
Stolica Wielkiej B ry tan i i  g l0 m adzi w tym 

miesiącu członków dwóch kongresów  pokojowych. 
W ażniejszy i okazalszy  ̂ n ich ,  mianowicie ten, 
którego członkowie są przeważnie reprezentan tam i 
parlam entów  państw europejskich i am erykańskich  
i k tóry  je s t  niejako dalszym ciąg iem  kongresu, 
który  obradował zeszłego roku  pod przewodni­
c tw em  Ju l iu sz a  Simon’a, zgrom adzi się ju t ro  23. 
b. m. na p ierwsze posiedzenie. P ierw otn ie  m ia ł  
tem u kongresowi przewodniczyć gir Gladstone, 
gdy ten j e d n a k , wśród serdecznych zapewnień 
sy m p a t j i  dla prac k o n g re su ,  b rak ie m  zdrowia 
k/rurroT Się- 0(  ̂ te ^°  za3zczy t u , kierownictwo

przez londyńskie „Stowtrzvsz?m-P ay OQ Z0Stal
wę pokoju i sądów r^ /Jem czycb"  ^1-61 ̂ 1̂ ° a 8ł>1 a 
przeważnie z A m erykanów, wśród których znowu

reprezen tanci  re lig i jnych  stowarzyszeń tworzą 
większość. Najwybitn iejszym  mówcą w tym  kon­
gresie okazał się A m erykanin  D u d l e y  F i e l d .  
W  ognistej swej mowie, z a l e c a ł  o n  p r z y ­
j ę c i e  r e z o l u c j i ,  ż ą d a j ą c e j  u s t a n o ­
w i e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  s ą d u  r o z ­
j e m c z e g o  i r ó w n o c z e s n e g o  s t o s u n ­
k o w e g o  r o z b r o j e n i a  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d ó w  n a  k u l i  ś w i a t a .

Na mocy tej to rezolucji postanowiono wy­
stosować m em orja ł i wysiać deputację do cesarza 
W ilh e lm a  I I , aby wziął tę sprawę w swe ręce.

J e s t  to rzeczą zupełnie na tu ra lną ,  że wszy­
stkie ludy, kochające pokój, czuć muszą dla tego 
kongresu wielką sym patję .  P rzykro  tedy zapisać, 
że naszem zdaniem , łudzą się i członkowie kon­
g resu  i ci, k tórzy  do ich prac jakieś świetlane 
nadzieje przywiązują . Każdy bowiem naród zado­
wolony z swoich posiadłości p ragnie pokoju, —  a 
niezadowolony, tak ich  zaś n ieste ty  jes t więcej, 
p ragn ie  wojny.

W obec tego wydaje się n am  bardzo słuszną 
uwaga S ta n d a rd ’a., że oguisko ag itac ji  w kierunku 
powszechnego pokoju, należy, jeżeli się chcemy 
spodziewać po niej p rak tycznych  rezultatów, p rze­
nieść do P e te rsb u rg a .  „Jeżeli  bowiem —  pis7'8 
S ta n d a rd  —  dałby się ca r  nakłonić do rozbroje­
n ia  njilionów swoich poddanych, to wówczas z pe­
wnością każde państwo poszłoby za jego przykła 
dem ."  Nakłonienie jednak  ca ra  do rozbrojenia 
j e s t  zadaniem nie Jo wypełnienia, bo rosyjska 
polityka m a pewne cele przed oczyma, które nie 
dadzą się ew entualn ie  innym sposobem przepro 
wadzić, j a k  tylko przemocą. Usiłowania zaś kon­
gresów, choć godne podziwu i cbwały, nie potrafią 
zm ienić tych  s tosunków.

Z b raku  dodatnich i p rak tycznych  celów 
konferencji h u m an ita rno  -  re ligijnej,  ja k ą  się sta ł 
kongres wzmiankowanego stow arzyszenia,  wypły­
wa zapewne, że i polski jego członek, czy też 
gość tylko, pan K o z ł o w s k i ,  wystąp ił  przeciw 
dążeniom an t isem ick im  w polityce w ogólności, 
jako zag raża jącym  pokojowi. Jakkolw iek  dzielimy 
w pewnej,, mierze zapa tryw an ia  pana Kozłowskie­
g o , ; t o : jprzećież wyznać musim y, że teza jego 
lu ź n jrT y lk o  łączy się z celem stowarzyszenia i 
zjarzduf.i m ia ła  ch a rak te r  więpej popisowo akade- 
m ic z n y J -  ■ * -

Z e ^ ^ / a j ó w  tych nie rokujem y dodatnich  
rezu lta tów  dlA spraw y powszechnego pokoju. Mi­
mo tegO .je jcak ,  nie przejdą one, sądzimy, bezpo- 
żytecznie. Samo zetknięcie sio na  konferencji r e ­
prezentantów rozlicznych p a r lam en tów ,— którzy na 
sprawy będą musieli spojrzeć ze s tanow iska ogól­
nej, realnej polityki,—  je s t  już pewną pośrednią ko­
rzyścią.

P r z e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją  ■
We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
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dźwiga na swych b a rk a c h  ciężar p rac  polskich na  
rodowych i politycznych.

T em -c i sm utn ie j ,  że to naj l iczn ie jsze  a im ­
ponujące in te ligencją i p a t r jo ty zm e m  społeczeń­
stwo polskie stoi w odosobnieniu od resz ty  P o la ­
ków ze sfer innych. Nie ma ono łączn ika ani z osa­
dam i w ło śc iań sk iem i, ani też należytego nie po­
siada związku z k lasą  polskich w łaścic ie l i  wiel­
k ich  posiadłości,  k tó rzy  wobec m iejskich współro­
daków zachowują się z n iepo ję tą  obojętnością.

Polscy właściciele w ielkich posiadłości,  s t a ­
nowiący w tej ku r j i  bardzo  liczną i —  jak  os ta­
tn ie  wypadki polityczne dowiodły — decydującą 
g iu p ę ,  tw orzą dotychczas sam i dla siebie z a m ­
knięte grono. Kroczą oni samoistn ie, bez ogląda­
nia się na kiernnek pracy w innych  dwóch sfe­
rach bukowińskiej Polonii. W  spraw ach  narodo­
wych, kiedy rozchodzi się o zamanifestowanie się 
wobec rodaków w O jczyźn ie , p raca  ta  zbliża się 
i często jednoczy się ze s tanowiskiem innych grup 
polskich, specjalnie Polaków z m ia s t  —  ale w sfe­
rze interesów politycznych na Bukowinie , wielka 
posiadłość polska dzia ła  tylko za siebie i dla s ie ­
b ie ,  nie oglądając się zgoła na  jednolitość akcji 
z innemi sferam i polskich obywateli kraju .

Ztąd pochodz i,  że każda z wymienionych 
trzech gr»p polskich j e s t , ja k  powiada Mickie­
wicz —  „9ama dla siebie s t e r e m ,  żeglarzem, 
okrętem 1*. Każda g rupa —  jeże li  w ogóle działa —  
popada w samolubstwo, w koteryiność i nie obej­
muje myślą szerszych widokręgów, a co za tem 
idzie : musi z czasem zatracić  ideał przewodni i
zejść do polityki familij,  lub jednostek.

Kto w życiu polityczuem nie pracuje dla 
całego społeczeństwa —  pracuje dla swego ja .?  O tej 
prawdzie nie zapominajmy.

Trzeba tedy koniecznie zbliżyć wielką po­
siadłość do in te ligencji  miejskiej i nawiązać s to ­
sunek z osadami polskich włościan. Trzeba, ażeby 
jedna  g rupa n ie ty lko wiedziała o stanowiskn dru ­
giej, ale ażeby się także tem stanowiskiem t r o s z ­
czyła i do łącznej pracy podała dłoń cąyaną. 
T rzeba ,  jednein  słowem, organ izac ji ,  opartej na 
wytworzeniu wspólnej ins ty tucj i  po l i tycznej , któ- 
raby ujęła s te r  spraw całego ogółu Polaków b u ­
kowińskich i u trzym yw ała  jednolitość działania.

Potrzeba organizacji.
Polacy, zam ieszkujący Bukowinę w liczbie 

nieprzekraczającej 20.000 dusz — powiada czer- 
niowiecka G azeta  P o ls k a —  nie posiadają dotych­
czas jednolitej organizacji  narodowej i to j e s t  
głównym powodem, że wszelkie usiłowania chro­
m ają  zawsze na b rak  należytego poparcia.

Ludność polska dzieli się ta m  jeszcze na trzy 
odrębne grupy, które bardzo słabą, lub  nawet zgoła 
żadnej praktycznej uie mają między sobą łączno­
ści. P rżedewszystk iem  są kolonje polskiego ludu, 
jak w okolicy Sadagóry, w A lth ii t te ,  w Kaczyce, 
w Solce, w okolicy Suczawy, w okręgu kocma- 
n ieck im , w W aszkowcach nad Czeremoszem itp. 
Osady t e ,  od dawnych la t  is tn ie jące ,  z m ałym  
wyjątkiem, pozostają p rawie wszędzie bez opieki 
ze strony żywiołów iu te ligentnycb.

D rugą grupę s tanow ią polscy mieszkańcy 
m ias t  bukowińskich, najliczniej zam ieszkali  w Czer- 
niowcaeh. I  ta  część naszego społeczeństwa p r a ­
cuje najwięcej i najbardzie j j e s t  św iadom ą swego 
zadauia. O gnisk iem  ich narodowego i umysłowego 
życia je s t  czerniowiecka Czytelnia polska. Ze j e ­
dnak Czyte ln ia  nie j e s t  związkiem politycznym, 
przeto działalność je j  uw ydatn ia  się tylko w pew ­
nym  kie runku  i ustępuje z chwilą, k iedy rozcho­
dzi się o akcję polityczną naszego społeczeństwa. 
W  tak ich  razach polscy mieszkańcy m ias t  muszą 
w każdym  spec ja lnym  wypadku tworzyć chwilową 
organizację w formie komitetów, które po dokona­
nej akcji  ipso facto  p rzes ta ją  istnieć.

Mimo tęgo, g rupa  m iejskich Polaków w y ro ­
b iła  sobie bardzo poważne s tanowisko w krajowych 
sp raw ach  bukowińskich i ona to przedewszystkiem

Rola Towarzystwa ż c ilo ii  i  D i i
księcia  G agarina I zarządzenia w o js k o w e  

rosyjsk ie wobee B ułgarji

W  ubiegłym  miesiącu objeżdżał z polecenia 
rządu rosyjskiego jeneralny  in spek to r  rosyjskiego 
ministerstwa, Czar-

Dumaju, aż do Belgradu.
Iusoekeja  Rjazowskiego m ia ła  mieć zarazem  

na celu przekonanie się, czy towarzystwo G ag a rin ’a 
godne j e s t  większej subwencji ze s trony rosy j­
skiego państwa. J a k  się zdaje p. Rjazow3ky od­
niósł same tylko m iłe  wrażenia w ciągu swej po­
dróży bo j a k  donoszą, ma tow. G aga rin ’a o trzy­
m ać nie tylko większą subwencję, ale i przywileje 
specja lne od cara. Przy tej sposobności zaznaczyć 
też wypada, że z pewnością, nieprzypadkowo p e ł ­
nią obowiązki agentów iow. G ag a r in a  wzdłuż dol­
nego biegu Dunaju na obszarach Rum unii,  naprze­
ciwko B ułgar j i ,  ucikienierzy z Bułgarji ,  skazaui 
częstokroć naw et na śm ierć  z powodu rewolucyj-  
cyjuych knowań. 1 tak  n. p. w T urn -S ew erin ie  
j e s t  a jen tem  były  kom endant załogi m iasta  W id- 
dynia major B i l  i no  w, k tóry  pod upadku Batten- 
berga  nie chciał uznać władzy S tembułowa, a  w 
G iurgjewie rep rezen tu je  G ag a r in ’a, były bułgarsk i 
audytor  wojskowy, później adwokat w Sistowo, 
B r a s c k o w ,  skom; roin itowany w sprawie rusz-  
czuckiego zamachu s tanu  w r. 1886, były kap i tau  
D i  m i t r o  w, również skom prom itowauy w s p r a ­
wie ruszczuckiej i porucznik T i  ze  w, k tóry  się 
odznaczył w zam achu s tanu  w Burgas. W szyscy  
ci panowie o trzym ali  posady w tow. ks. G ag a r in ’a 
na polecenie słowiańskiego tow arzystw a dobro­
czynnego.

W  Belgradzie zarząd ta zaś s tac ją  to w arz y ­
stw a protegowany Igna tiew a  i metropolity  M i­
cha ła  n ie jak i P io t r  U zelie ,  Serb  węgierski,  s łynny 
z swych panslawistycznycb ag itac ji  i n a  W egrzech 

Bośnii. N ajciekawszym szczegółem je s t ,  żei w
kap i tanam i okrętów G agarina  są oficerowie ro sy j­
skiej m aryna rk i ,  którzy  rzekomo są na... .  urlopie.

W  związku też z misją  cywilną p. Rjazow- 
skiego s to ją  też n iewątpliwie najnowsze rozporzą-

KOBIETA W BIELI.
Przez

’\X7_lllc l©  O o l i i n s ’a,-
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

S ir  P erc iva l  spojrza ł gniewnie.
— Mówiąc do mnie, p rzyb ie rasz  ton który 

nui się wcale n ie podoba —  odparł.
—• Radzę ci ja k  przyjacie l —  rzek ł h rab ia  

1 U8miechem pogardy. —  Daj żonie czas do na-  
mysłn. Czyś zapom nia ł,  że w olan t czeka przed 
g ank iem ? ,, ,  ^on cję razi... c o ?  Zapewne,

j  to ton człowieka, umiejącego panować
na sobą. Zechciej sobie przypomnieć, ile udzieli- 
« m  ci do b ry ch  rad, w ciągu naszej zna jom ości?  
Uzym s ię  kiedy m y l i ł?  P rzy tocz  m i choć jeden 
tak i  p rzyk ład .  No, wyruszaj w drogę. S praw a pod- 
p s u  może zaczekać do ju tra .  Wznowimy j ą  za 
twoim powrotem.

S ir  P e rc i r a l  w ahał się jeszcze.  Spojrzał na 
zegarek. Konieczność te j  podróży by ła  widocznie 
niemniej nagląca, j a k  wyłudzenie podpisn żony.

Po kró tk im  nam yśle , pow sta ł  z k rzesła .
—  U słncham  twojej rady —  rzek ł — nie 

d la tego , abym  w n ią  wierzył lub życzył sobie iść 
za  nią, lecz poprostu, iż nie mogę zwlekać ani 
chw il i  z odjazdem.

U m ilk ł  i rzucił żonie niechętne spojrzenie.

—  Je ś l i  nie podpiszesz tego dokum entu  j u ­
tro, za moim powrotem... — zaklą ł głosem przy­
ciszonym , n ie z ro zu m ia ły m , w łożył pergam iu  do 
szuflady i zam kną ł j ą  na klucz. Następnie , w zią­
wszy ze stołu kapelusz i rękawiczki,  szedł ku 
drzwiom.

Obie z L au rą  usunęłyśm y się, aby mu pozo­
staw ić  wolne prze jśc ie .

— P am ię ta j  o ju t r z e -  rzekł do żony, p rz e ­
k raczając  próg biblioteki.

Czekałyśmy aż odjedzie. A gdyśm y ta k  s ta ły  
u drzwi, h rab ia  Fosco podszedł ku nam .

—  P rzed  chwilą —  rzekł —- P erc iva l  p rzed­
s taw ił  ci s i ę , panno H a le o m b e , z na jn ieko rzy ­
stniejszej strony. J a k o  jego przyjaciel,  boleję nad 
tem mocno i wstydzę się za niego, lecz jako  jego

zVjaciel przyrzekam ci także, że ju tro  zachowa 
s ię  lepiej nie da sweJ porywczości.

Laura w su n ę ła  mi rękę pod ram ię  i p rzy ­
c isn ę ła  je w sposób znaczący.

Czuła się wysoce upokorzoną tem, iż  obcy 
c z ł o w i e k  w je j  (iomu Pr z e Pr a s za  z a  postępow anie

w łasnego  j '  o l a ł e m  U p r z e j m j e  h rab ie m u  i w y­

prowadziłam  ją  z poko; u-
T ak  podziękowałam m u :  za cz y n a łam  bo- 

wać, iż w in te res ie  jego leżało , abym  
S a l  w B lackw ater  Park-, a po brn- 

f°iZ° m o d e z w a n i u  się Sir Perc iya la ,  m ogłam  
przebywnć pod jego dachem  w tak im  ty lko  razie

gdyby h rab ia  w pływ em  .swoim sk łon i ł  p rzy jac ie la  
do należnych  mi względów.

W pływ  jego, który uw ażałam  do tychczas  
za tak niebezpieczny, s taw ał się jedynym  w ę ­
złem , łączącym  m nie  z L a u r ą  w chwili, gdy n a j ­
bardziej by łam  jej potrzebną.

P rz ec h o d z i ły śm y  w łaśn ie  przez s ień , gdy 
z podwórza dolecia ł nas  tu rk o t  kół.

S ir  P erc iya l  w y ru sza ł  w swą ta jem n iczą  
podróż.

—  Gdzie on jedzie ,  M arjanno ? —  szepnę ła  
L au ra .  —  K ażde  jego nowe przeds ięw zięc ie  n a ­
pełn ia  m nie  obaw ą na  przyszłość . Czy się czego 
nie dom yślasz ?

Po tem, co zaszło dziś rano, n ie  życzyłam  
sobie b y n a jm n ie j  dzielić się z n ią  roojem i do­
m ysłam i.

—  I  skądże m og łabym  znać je g °  sek re ta  ? 
—  od p a r ła m  wym ija jąco .

—  C iekaw a je s te m ,  czy wiadome są k lu ­
c z n ic y ?  —  na leg a ła .

—  Zapew ne nie —  odrzekłam .
L au ra  w s trzą sn ę ła  g łow ą z niedowierzaniem.
—  W szak  od nie j d o w ied z ia ła ś  się, iż k rą­

ży ły  p o g ło sk i  o pojaw ieniu  s ię  A n n y  C atheiick  
w o k o l ic y ?  Czy n ie  przychodzi ci na myśl, iż 
on w y r u sz y ł  po to tylko, aby ją  o d sz u k a ć?

—  Po tem  co zaszło, p ragnę  jedyn ie  się 
uspokoić i nie myślę zgoła  o n ic z e m ;  radzę ci 
iść za m oim przyk ładem . Chodź do mojego po­
koju, odpocznij chwilkę po ty c h  p rzyk rych  wzru­
szen iach .

U s ia d ły śm y  przy o tw ar te m  oknie, o d d y ch a ­
jąc pe łną  p ie rs ią  balsam icznem  le tn ie m  po ­
wietrzem.

—  O! droga moja — m ów iła  L a u r a  ze ł z a ­
mi —  serce mi pęka, gdy wspomnę, co m u s ia ­
ła ś  zn ieść  z me o powodu. Lecz pos ta ram  się 
w ynagrodzić  ci to ;  dołożę w szelkich  s ta ra ń .

—  N ie m a  o czem  mówić —  odpar łam . —  
I  cóż znaczy chw ilowe upokorzenie  m ojej dum y 
wobec s t raszn e j  ru iny  twego szcz ęśc ia?

— S łysza ła ś ,  co m i pow iedzia ł —  rz e k ła  
z gw a łto w n y m  żalem —  s ły sza ła ś  s łowa, lecz 
nie ro zu m ia ła ś  ich znaczenia;  nie po jm ow ałaś  
dlaczego rz u c i ła m  pióro i odw róc iłam  się od n i e ­
go —  PowBtała i szybk iem i krokam i poczęła  
m ierzyć pokój. —  U k ry w a ła m  przed tobą, droga 
M arjanno , wiele rzeczy, n ie  chc ąc  cię m artw ić  
obrazem naszego  pożycia  —  m ów iła .  —  Ty nie 
wiesz, jak  on się ze m n ą  obchodził ,  lecz ła tw o  
możesz się dom yśleć ,  po tem, coś u s ły sza ła  dz i­
s ia j.  W sza k  s ły sza łaś ,  j a k  drw ił,  iż m ogę dozna­
wać skrupułów , ja  „k tó rą  konieczność zm usiła  
do w ejśc ia  z n im  w związki m a łż e ń sk ie ? "  —  
U siad ła  znow u; n a  twarz je j  w y s tą p i ł  gorączko­
wy rumieniec , z a ła m a ła  ręce  z rozpaczą. —  N ie 
mogę ci w y tłum aczyć  jego s łów te ra z  —  mó- 
w jła —  czuję, że w ybuch łabym  p ła cz em ; kiedyś, 
gdy będę spokojn ie jsza . . .  Zaczynam  ża łow ać ,  żem 
się nie podpisała . Czy m a m  uczynić  to ju tro ,  
powiedz? Gdybym  mu odm ów iła  znowu, twojem u 
wpływowi przypisze mój opór; a w ola łabym  r a ­
czej szkodzić sobie sam ej ,  niż tobie. I  cóż po­

czn iem y? O b i  czem uż nie inamy przy jacie la ,  któ  
ryby  n am  d a ł  dobrą radę, przyjacie la ,  k tó rem u  
m ogłybyśm y zaufać I

W e s tc h n ę ła  ciężko. Po je j  tw arzy  pozna­
łam , iż m yśli  o W alte rze  H a r t r ig h t .

O sta tn ie  je j  s łow a p rzyw iodły  mi go takie  
na m yśl.

W  sześć m iesięcy zaledwie po je j  ślubie, 
c z u ły śm y  już potrzebę w iernych  u s łu g ,  które 
nam ofiarował przy pożegnaniu.

W  owym czasie n ie przypuszczałam  ffigdy, 
aby mogło dojść do tego,

—  M usim y sobie radz ić  sam e —  r z e k ła m .—  
Rozważywszy wszystko na  chłodno, poweźmijmy 
stanowczą decyzję.

Z estaw ia jąc  to co L a u r a  w iedzia ła  o k łopo­
tach  pieniężnych swego męża, z rozmową, k tó rą  
podsłuchałam , doszłyśmy do konkluzji, iż ów do­
kum en t zredagow any był w celu zaciągn ięc ia  po­
życzki i że podpis n a  n im  L a u r y  b y ł  n iezbędnym 
s i r  P erciva low i dla uzyskan ia  pieniędzy.

Co zaś do t re śc i  kon trak tu ,  n a  mocy k tó re ­
go d ana  sum a m ia ła  być osiągnię tą  i s topnia oso ­
b is te j  odpowiedzialności L au ry ,  w rązje gdyby  go 
podpisa ła  n a  oślep, za m ało  zna łyśm y sję  na  in ­
te resach ,  aby zdawać sobie z tego sprawę.

Co do mnie, by łam  n iem al pewna, iż u k ry ­
wane ta k  zawzięcie b rzm ienie  owego pergam inu  
zaw ierało  trauzakc ję  podstępną i nieuczciwą.

(C. d. n.)
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dzenia petersburskiego m in is te rs tw a  wojny, które 
przyjm ują do s łużby wbrew poprzedniemu zaka­
zowi byłych oficerów bułgarskich , rozmieszcza ich 
po pułkach konsystu jących w Bessarabii, jako też 
przenosi licznie do tychże pułków oficerów bu ł-  
garsko-rosyjskich  i dezerterów bułgarskich, p rzy­
ję tych  do a rm ii  rosyjskiej od czasu upadku ks. 
A leksandra  w Bułgarji.

Obecna prasa francuzka.
Podaliśm y przed k i lku  d n ia m i ocenę prasy  

rosyjskiej przez Anglika. Ze względu na bliskie 
być może przym ierze  francusko  -  rosyjskie, i na 
obecne sym patje  F ra n c j i  do Rosji, w arto  rzucić 
okiem na dzisiejszą p rasę  f rancuską .

Ogólny sąd  o niej w yrzekł już Ju l iu sz  Si­
mon, s łynny publicys ta  f rancusk i .

Dzienniki we" F ranc j i ,  przed la ty  pięćdzie­
sięciu były rzecznikam i jak ie jś  doktryny , były 
założone po to, ażeby przekonania swe głosiły, 
a nie w innym  celu. B iu ra  redakcy jne  były osią, 
około k tórej ob raca ły  się wszystkie s iły  s t ro n ­
nictwa. T am  były  tradyc je .  T a m  s łuchano w ete­
ranów, s łuchano  przewódców. Dziś stosunki się 
zmieniły. Dzisiejsi czytelnicy nie troszczą się o 
doktryny —  i nie rozum ieją  a naw et nie lubią 
dyskusyj toczącej się o przekonania. — Go do 
doktryn, zadow alniają  się narodow ym  sz tandarem , 
a  codzienną ich s t raw ą  są plotki zakulisowe, kw e- 
stje  osobiste, skandale  i  paszkwile. —  „ P ra sa  —- 
mówi Ju l iu sz  S im on —  gnębiona je s t  c iąg łym  
despotyzm em. Za czasów cesarstwa, gnęb iła  j ą  
■władza, późuiej gnębiły j ą  t rybuny  p a r la m e n ta r ­
ne, a dziś gnębi j ą  św ia t  f inansowy. Dzienniki 
pow sta ją  dziś po to, ażeby zarek lam ow ać jak ieś  
p rzedsiębiors two. “

P ra s a  f rancuska inny  dziś p rzedstaw ia  obraz 
j a k  za czasów cesarstwa. Dzienniki,  k tóre  wów­
czas rej wodziły, j a k  np. C on stitu tionnel, P ays, 
P resse , P a tr ie , albo ca łk iem  znikły, albo skur­
czyły się bardzo i nie m a ją  już  tak iego  wpływu. 
N aw et republikańsk ie  p ism a, ja k  O pin ion  natio- 
nale zginęły z widowni, albo j a k  Sihcle —  nędzny 
wiodą żywot. Za Napoleona I I I .  Siecle był n a j ­
bardz iej rozpowszechnionem p ism em , m ia ł  60.000 
abonentów, a teraz liczy tylko szczupłe grono 
czytelników. Ongi d z ia ła ł  dla cesa rs tw a  w ten 
sposób, że udaw a ł  opozycję, te raz  uchodzi za or­
gan  p rezydenta  Carnota.

Zewnętrznie, p rzedstaw ia ją  się tak  samo, ja k  
za czasów cesarstwa, tylko dwa p i s m a : Tem ps  i 
J ou rn a l des D ebata. P ie rw sze  z tych  p ism  służy 
opo r tnn is tom  um iarkow anym  i d la tego  z każdym  
gab ine tem  n trzym uje  czucie. J e s t  z resz tą  wybor­
nie redagowane i szczyci się s ta łe m  współpraco- 
w n ic tw em  Ju l iusza  Simona. Jou rn a l des D eba ts  
walczyło za czasów cesa rs tw a  pod sz tandarem  
Orleanów, dziś zastępuje s tronnic tw o lewego środ­
ka, k tó re  także zdobi się w lil ie b i a ł e . . P re n u m e ­
ra ta  spadła, nak ład  wynosi zaledwie 8000 egzem ­
plarzy i to  w wielkiej części dla zagranicy, k tóra  
przecenia znaczenie D eba tów  — sądząc, że je s t  
to o rgan  dyplomacji.  I  jedno i d rug ie  pismo ści­
słe ma stosunki z g ie łdą .  Zakład  finansowy, k tóry  
pożąda poparcia J ou rn a l des D eba ts  —  m usi je ­
dnego z redaktorów  powołać do rady  a d m in is t ra ­
cyjnej. W spółpracow nik iem  tego dziennika je s t  
Leon Say, b. m in is te r  finansów i  przy jacie l Rot- 
szylda. Ten  przy pomocy D ebatów  wykonał jeden  
z największych zamachów giełdowych w r. 1878. 
W  lis topadzie pismo to zapowiedziało zm ianę r e n ­
ty ,  k tó ra  n a ty ch m ias t  znacznie spad ła  W  dzie­
sięć dni później przed południem, Say, jako  m i­
n is t e r  finansów, kazał gabinetowi nohwalić wręcz 
przeciwne postanowienie, i uw iadom ił  o tem  R ot-  
szylda i towarzyszy. Ci według wskazówek p r a ­
cowali na  giełdzie. Gdy przed zam knięciem  g ie ł­
dy ogłoszono uchwałę rządu —  R otszyld  i towa­
rzysze w ygrali  przeszło k i lkase t  milionów.

P r a s a  walcząca pod zaklęciem stronnictw , 
nie może prawie is tn ieć bez g ie łd y .—  Clemenceau 
w łaścic iel olbrzymiego m a ją tku ,  były lekarz, zaj-  
m njący się po dziś dzień —  bezpła tn ie  —  lecze­
n iem  robotników, wydaje w celach ag itacy jnych  
J u stice , a M are t  nie posiadając żadnego m ajątku  
wydaje R a d ie a l.

P ism a  te, chociaż tanie ,  m a ją  skromny po­
czet abonentów. T ak  samo postawiony j e s t  główny 
organ oportunistów, założony ongi przez G am bettę ,  
a  obecnie wydawany przez byłego sekre tarza ,  Rei- 
nacha R epubl. fran ga ise . T a  w ogóle n ie  by ła  rozpo­
wszechniona. —  V olta ire  równie ciężką toczy walkę 
o byt,  a E sta fe tte  F e r r y ’ego i P a r ti n a tio n a l roz­
winąć się jeszcze n ie  m iały czasu. Pewne znaczenie 
m a S oir , bo wychodzi o 9 wieczór i może dać 
całe sprawozdanie z posiedzenia Izby. N asu w a  się 
tu  pytanie, dlaczego oportun iśc i tyle  o trzym ują  
dzienników, zam ias t  siły swoje zespolić w dwóch 
lub trzech  organach p rasy .  Bo oprócz wymienio­
nych wychodz^-jeszcze L a  P a ix , N a tio n a l , M ot 
d' O rdre  i inne. Odpowiedź je s t  ła tw a.  Każde 
pismo zastępuje wodza tej lub owej g rupy  z jego 
przyjaciółmi. A  że harm on ia  pomiędzy s tronn i­
c tw am i we F ranc j i  —  ta k  zresztą  ja k  i nas —  
nie je s t  wzorowa, więc każdy z par tyzanów  po­
trzebuje osobnej trąby wojennej.

K le ryka lnym  je s t  L e M onde  i w ywiera pe ­
wien wpływ, zostając w bliskich stosunkach z Os- 
serva tore Rom ano. W ielka masa znieczulona j j st  
dla polityki i pochłania pism a ja k  F ig a ro  i G il  
B la s , zwłaszcza ostatnie , które „tłusteini* pow ias t­
k am i i a r tyku łam i,  wielką konkurencję zrobiło 
p ierwszemu. F ig a ro  pod względem lite rack im  s ta ­
nowczo upada. Minęły czasy, kiedy zapełniony był 
a r ty k u ła m i  pióra najpierwszycli pisarzy fraucuskich. 
Zola, F eu i l le t ,  G oucourtn ie  pojawiają się tam  już 
wcale, Słynny k rouikarz  A lber t  Wolff, piszący do­
wcipem tryskające  tygodniowe kroniki, odzywa się 
obecnie ledwie raz na miesiąc, a  nowsza szkoła, 
G uy de M aupassan t,  M aizeroy etc. przeniosła  się 
do G il B laSa.

Bardzo wpływowym je s t  P e tit J o u rn a l — 
dziennik k tó rego  n u m e r  kosztuje 5  centów, a roz­
chodzi się w 950.000 egzemplarzach. Skonstatować 
z re sz tą  wypada, że wielkie kw est je  dnia i życia, 
i s tn ie ją  w P aryżu  nie dla narodu, lecz dla s tron­
nic tw . S tronnictw o radyka lne  posiada dwa organy, 
B ata ille  k tó ra  przeważnie walczyła z bulanży- 
zm em  i L a n tern e , k tó ra  szczególnie zajmuje się 
w ie t rz en ie m  wyznaniowem i k łam liw ie  podaje 
liczbę abonentów swoich na 120.000.

Zagrzebanem n bulanżyzm owi zawdzięczają 
rozkw it  N ouvelle P resse, C ocarde  a osobliwie 
In tra n sig ea n t i F ran ce. Te m a ją  dotąd szerokie 
koła czytelników.

W  piśm ie In tra n s ig e a n t  R ochefa r t  t r a k tu je  
ludzi n ienaw is tnych  z m is trzow stw em  naw e t  we 
F ra n c j i  b ez p rzy k ła d n em , a F ra n ce  walczy z 
w ielkościami giełdowemi. Mimo to bnlanżyści p rze­
padli ,  bo jedno słowo P e ti t  J o u rn a l byłoby im 
więcej pomogło, aniżeli wściekłe a r ty k u ły  całej 
p rasy  bulanżystowskiej.

Dwa wielkie p ism a L iberie  i M a tin , s to ją  
po nad  s tronn ic tw am i i doskonale na tem  wycho­
dzą. —  P ie rw sze  nie j e s t  ani k le ryka lnem , ani

bezwyznauiowem, aui repub likausk iem  an i też mo- 
narch icznem  i unika s ta rannie  szowinizmu, a M a ­
tin  dla wszystkich strouuic tw  o tw ie ra  kolumuy 
swoje. Używane też byw ają  yrzez rząd do roz­
m aitych  posług, k tórych  iuue p ism a  uie mogą za ­
ła tw ić .  —  N adto  M a tin  był ongi przez dyplo­
macje rosy jską używany w celach agitacy jnych , 
co sm utno  o n im świadczy.

Organ  ks. H ie ro n im a  B onapar tego  P a ys  
m ało  m a abonen tów , od chwili, gdy Cassaguac  
z łoży ł r e d a k c ją ,  a o rędow niczka ks. W iktora  
P a tr ie ,  jeszcze m nie j.  Cassagnac stworzył nowe 
pismo A u to r ite , które w os ta tn ich  czasach  n ie ­
s ły c h an ie  się rozpow szechnia  kosztem  organu 
Rocheforta,  gdyż go n ie raz  p rzesadza pod w zglę­
dem  zac iek łośc i  p isa rsk ie j .  —  Mało m a zwolen­
ników d z ien n ik  hr .  P a ry ża ,  M on iteur u n iterse l, 
założony przez repub likę  w r. 1793. Za to orlea-  
n izm  silne ma poparc ie  w p iśm ie Soleil, k tóre 
pod k ie ru n k iem  E d w a rd a  Herve doprowadziło  do 
70 000 abonentów , i Gaulois. Bardzo też je s t  
rozpow szechnione pismo ludowe la  C roix , za 
łożone przez cz łonków  s tow arzyszenia  katolickiego, 
rozwiązanego przez dekrety  m arcowe.

P ra s a  paryzka  za jm uje  się m a ło  zagran icą ,  
z w y ją tk iem  Tem ps  i Jou rn a l des D eba ts . 
A także co do stosunków francusk ich  należy 
dziennik i  parysk ie  czytać z w ielką ostrożnością —  
zawszo ton jej nada je  in te res  s t ro n n ic tw a  lub ka- 
m aryli .  P ra sa  p a ry sk a  zw ykła  w sk u te k  tego ro ­
bić z muchy słon ia ,  lub po łykać w ie lb łąda

W  rek lam ie  i w sprzedajnośc i  je s t  ona nie- 
prześc ign iona .  Zdarza ją  się w ypadki że firmy 
kupieck ie ,  które za p e łn ia ją  og łoszen iem  swojem 
ca łą  o s ta tn ią  stronnicę  dziennika, (za k tóre  n a ­
w iasem  mówiąc, k ilkanaście  tys ięcy  franków za­
p łac iły )  zos ta ją  w tym że sa m y m  num erze 
w szpaltach  od redakc j i  pochodzących zm asakro ­
wane. W idoczn ie  za mało z a p ła c i ły  ! — Znanym  
je s t  fak t ,  podobno au ten tyczny ,  a k tóry  w swoim 
czasie G ra zd a n in  poduiósł , iż pew ien autor 
p rzyszed ł  do redakcji  F ig a ra  i of iarował k i lka ­
d z ies ią t  tysięcy  franków  za nap isan ie  w stępnego  
ar ty k u łn ,  w ychw alającego  na jnow sze  jego dzieło 
R e d ak c ja  w arunki i p ieniądze p rzy ję ła  a a r ty k u ł  
zos ta ł przez  jednego  ze w spółp racow ników  n a p i ­
sany. Po pew nym  je d n ak  czasie , a u to r  widząc, iż 
zam ów iony a r ty k u ł  n ie z jaw ia  się w szpaltach  
F ig a ra , p rzyszed ł  z w yrzu tem  do redakcji  p y ­
ta jąc  o p rzyczynę. U słysza ł  odpwiedź n a s tęp u jącą :

—  Z ap łac i łe ś  p a n  za a r ty k n ł ,  to prawda, 
i suto. Lecz pew ien wydaw ca, k tó rem u widocznie 
zależało na tem, ażeby pańskie j książki,  nie u 
niego w ydanej,  nie chwalić , z a p ła c i ł  nam  d w a
r a z y  w i ę c e j  za  m ilczen ie .  —  Otóż po jm iesz
pan, że a r ty k u ł ,  k tóry  był zresztą  gotów —  cofnę­
liśm y.

N ie  dziw, że z końcem  roku a d m in is t ra c ja  
takiego p ism a  w ykazuje  m ilionowe zyski.  W  bi­
lansie p ła tn e  te a r ty k u ły  i r k lam y  f iguru ją  pod 
ty tu łe m  „public i te* .

Swistuu gr. kat. proboszcz z Kozowy, ks. Erazm 
Neuburg r. k. prob. z Kozłowa, dr. Zanderer lekarz 
z Brzeżan, F r .  Wolski notarjusz z Brzeżan, Ign. Ba- 
jewski. wł. dóbr i J. Miliński wł. dóbr i sześciu 
wójtów: S. Kowalskiego. Pututor, K. Rawskiego z 
Demui, T. Tolpy z Meczyszczowa, D. Lisiewioza z 
Kapliniec i M. Niedzielskiego z Żukowa.

W  T a r n o p o l u  między wybranymi jest 4 
właścicieli ziemskich, 6 włościan.

W  R a w i e  r u s k i e j  wybrano sześciu księży 
a sześciu włościan.

Rada powiatowa Z b a r a s k a  zebrała się dnia 
19. lipca celem ukonstytuowania się. O tera posie­
dzeniu piszą nam ze zbaraskiego :

„Na wniosek ks. Siczyńskiego wybrano prze­
wodniczącym p. M. Czarniakowskiego wł. dóbr, a 
następnie miano przystąpić do sprawdzenia wyborów. 
Na te powstał p. Zajączkowski i oświadczył imie­
niem mniejszej posiadłości, reprezentowanej wyłącznie 
przez włościan i czterech księży ruskich, że repre­
zentanci mniejszej posiadłośoi godzą się na kandydata 
na prezesa, postawionego przez reprezentantów wię­
kszej posiadłości i miast, ale żądają wyboru wicepre­
zesa i jednego członka wydziału, po swojej myśli. 
Kiedy ua to żądanie odpowiedziano, że pierwej na le ­
ży sprawdzić wybory a potem dopiero będzie można 
przystąpić do ukonstytuowania się, —  mniejsza po­
siadłość, pod przewodnictwem ks. Siczyńskiego, opu­
ściła salę. Nie pomogły namowy, nadaremnie wysyła­
no delegatów, którzy wezwali reprezentantów mniej­
szej posiadłośoi znajdujących się w sieni , do powro­
tu ; secesjoniśoi żądali, aby reszta członków wyszła 
do nich do sieni i uroczyście ich do sali obrad za­
prosiła. Wobec tego pozostali, skonstatowawszy, że 
15 członków jest obecnych a tylko 11 wyszło, przy­
stąpili do ukonstytuowania się. Prezesem wybrany 
został p. Fedorowicz wł. Klebanówki, wiceprezesem 
p. St Zieliński wł. Szelpak, Worobiówki i Sniatyna*.

XXIV. Walne Zgromadzenie
T ow arzystw a pedagogicznego.

Bochnia 20. lipca.
N a  wczorajszem os ta tn iem  posiedzeniu, z 

k tórego  k ró tk ie  spraw ozdanie  już  przesła łem , od­
czytano także l i s t  p. Ignacego  Żółtowskiego, 
w k tó rem  kn nczczeuiu uroczystości złożenia na 
W awelu zwłok Mickiewicza ofiarowuje 1 0 0 złr. ce­
lem zakupna  książeczek o Mickiewiczu i rozdania 
ich między nauczycieli.

P .  Szczęsny P aras iew icz w spraw ozdaniu  ze 
s tann  funduszów burs, wykazał n ieustanny  tychże 
w zros t;  wynoszą obecnie 6 .383 złr.,  a 24 synów 
nauczycieli j e s t  umieszczonych w b u rsach  lub 
pobiera s typendja.

Dla sp raw dzenia  rachunków  funduszu burs 
wybrano komisję, złożoną z p p . : Polończyka, No­
wakowskiego i Badeńc/.yka.

N astępnie w ypow iedział p. Bernadzikiewicz 
T eodor z W iśn icza  s ta ra n n ie  opracowany odczyt 
p. t . : „Jak i wpływ może wywierać szkoła ludowa 
na podniesienie gospodarstwa wiejskiego," poczem 
okazał p. M ieczysław  B aranow ski nowe cenne wy­
daw nic tw o Tow. pedagogicznego obrazów do n au ­
ki z poglądu i w ytłóm aczył ich układ i znaczenie 
pedagogiczne dla naszych szkół.

W im ien iu  zarządn g łów nego  refe row ał n a ­
s tę p n ie  p. K az im ie rz  R adw ańsk i o n iedogodno­
śc iach  n iek tó rych  postanowień nowej ustaw y 
szkolnej z d. 1. s tyczn ia  1890 r. i p rzed łożył 
wnioski zarządu w te j sp raw ie .  W niosk i  te żą­
da ją ;  1) aby konknrsy  na  posady k ierow ników  
wyraźnie  w ym ien ia ły ,  że idzie o obsadzenie  po­
sady  k ie ro w n ik a ;  2) aby w us tęp ie  u s ta w y :  że 
„doda tk i  mogą być przyznaue w razie n ie n a g a n ­
nej i sku tecznej służby* —  opuszczono wyraz 
sk u te c z n e j ;  3) ażeby zm iana  posady na  korzy­
s tn ie jsz ą  nie w pływ ała  na  s trącan ie  daw nie j uzy­
skanych  5 le tn ich  d o d a tk ó w ; 4) aby morg g r u n ­
tu bezw arunkow o by w a ł  oddaw anym  na uży tek  
szkoły  i odpowiednie budynk i gospodarcze ; 5) aby 
n ie  odbierano za karę  przyznanego już  daw nie j 
d o d a t k n ; 6) aby p ła ca  nauczyc ie la  nie zaw is ła  
od ilości m ieszkańców  te j gm iny ,  w której szko­
ła  się zna jdu je ,  lecz by za podstawę brać liczbę 
m ieszkańców  w szys tk ich  gmin, które do tego s a ­
mego związku szkolnego n a le ż ą ;  7) aby zn ies io ­
no szko ły  filialne i zam ien iono  je  na etatow e 
z płacą nauczycie li  po 300 z ł r . ;  8) aby la ta  s łu ­
żby znizono do 35 l a t ;  9) aby płace młodszych 
nauczycie li  wynosiły  po 240 zł.

W niosk i te nchwalono, a po wyborze prezesa 
p. Zyg. Sawczyńskiego i w iceprezesa p. Teofila 
G ers tm ana ,  przed p rzys tąp ien iem  zaś do wyboru 
członków zarządu, rozw inę ła  się obszerna  d y sk u ­
sja n a  tle przedłożonego nagłego  w niosku, aby 
do zarządu na leża ło  także 7 cz łonków  z zacho­
dniej części kraju . Komisja, k tórej wniosek ten 
przekazano, uchw aliła ,  aby do zarządu należało  
3 członków z zachodniej części k ra ju .  M niejszość 
komisji zg łos iła  przeciwne wotum. Z grom adzenie  
nie p rzy ję ło  wniosków większości kom is ji  a 
cz łonkam i zarządu w ybrani zostali p p . : B enoni 
K arol,  C enar  E d m u n d ,  Czernecki Józef, D ziedzi-  
cki Lndw ik , F ąfara  Ju l ian ,  G ałeck i H en ry k ,  dr. 
Jo u g a n  Alojzy, K ropiński W ładysław , N iem en-  
towski P rzem y sław , P iórkiewicz Józef, R aw er  
Karol,  S kupn iew icz  Józef, W arm ski M ieczysław , 
dr. Zajączkowski W ład y s ław  i dr. Żuliński Józef!

Zjazd zam kną ł prezes przemową, a i n ­
spektor  p. N ow icki podziękow ał gorąco p. Sa- 
wczyńskiem u za przewodnictw o.

Po zam knięciu  z jazdu, da ło  miasto B ochnia 
i R ada powiatowa dla zg rom adzonych  pedagogów 
obiad, w czasie k tórego wznoszono liczne toasty.

Z D o l i ń s k i e g o  donoszą nam o odbytem 
tam na d. 17. bm. posiedzeniu pełnej Rady powia­
towej, które pod pewnym względem za osobliwe uwa­
żać możemy i ua miejscu tem zanotować. Świadczy 
ono bowiem, iż z braku zapewne należytej kontroli 
i dyrektywy, dziwne zakradają się porządki w funkcjo­
nowanie naszych władz autonomicznych.

I  tak, uchwalono na tem posiedzeniu 1) abso- 
lutorjum rachunkowe za rok 1889; 2) wybrano
członków zarządu kasy oszczędności; 3) przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z czynności kasy oszczę­
dności za półrocze pierwsze od jej założenia, decy­
dujące o dalszym jej kierunku —  a wszystko to na 
podstawie zwołania członków Rady bez uprzedzenia 
ich, o ozem na tem posiedzeniu ma byó mowa i nad 
czem ma zapadać decyzja. Wbrew ustawie i regula­
minowi, prezes Rady nie rozesłał żadnego, choćby 
najbardziej ogółowego, porządku obrad.

Lecz uie dosyó na tem. Posiedzenie nie odbyło 
się uawet w naznaczonej godzinie. Gdy bowiem nie­
którzy członkowie zaskoczeni wiadomośeią o tak w a­
żnych przedmiotach narad, czynili zarzuty o niepo- 
wiadomieniu ich o programie, a zarzuty te nie zo­
stały uwzględnione, lecz przeciwnie prezydujący po- 
wołująo się na orzeczenie trybunału administzaeyj- 
nego, nie licujące z pomienionem zaniedbaniem ko­
niecznego trybu postępowania — dał dowód, iż za­
niedbanie było z jego strony rozmyślnem, członkowie 
ci cofnęli się od obrad i posiedzenie z braku kom­
pletu nie mogło przyjść do skutku. Wówczas wszakże 
prezydujący zaradził sobie w Bposób jeszcze bardziej 
sumaryczny: rozesłano fiakrów w cztery strony świa­
ta po radców, którzy wcale byli nie przybyli — 
i w ten sposób ściągnięto na 7 wieczór liczbę po 
trzebną do kompletu. N'.o te- “ i® żenowało ani pre­
zesa, ani wydziału, ż e l  ci radcy nie mogli ko­
rzystać z przysługującego im na podstawie §. 30. 
ustawy o reprezentacjach powiatowych prawa p r z e j ­
r z e n i a  r a c h u n k ó w  —  uehwalono absolutorjum. 
Nic to również nie żenowało szanownego wydziału 
powiatowego, iż radcowie czyli wyborcy zarządu 
kasy oszczędności zaskoczeni są wezwaniem ich do 
dokonania wyboru, gdyż o tym akcie także nie byli 
powiadomieni — dokonano wyboru.

Dodać należy, że całe to osobliwsze, a zda­
niem naszem, i wysoce nielegalne postępowanie, od­
bywa się na tle waśni wewnętrznych w powiecie 
i niezaufania wśród wyborców do funkcjonującego 
zarządu autonomicznego. Niezaufanie to datujące się 
od czasu burzliwych przed laty dwoma wyborów, 
przeciw którym protesta i kontestacje właściwie ni­
gdy załatwionemi nie zostały, wzmaga się w miarę 
tego, jak  na miejsce ubywających członków wydziału 
nie zostają przedsiębrane nowe wybory dla skom­
pletowania wydziału, ani nawet nie są wzywani wy­
brani zastępcy, i zarząd przybiera przez to cechę 
koteryjną, jakoteż i przez rosnące w oczach wydatki, 
które dają pole do niewyczerpanych krytyk i prze­
rażają o przyszłość gospodarki pseudo autonomicznej 
powiatu. Na takim to tle zaufania publicznego, po­
stępowanie powyżej naszkicowane, czyni kontrolę obo­
wiązkową nader trudną, a nawet illuzoryezną i unie­
możliwia oddziaływanie na kierunek zarządu auto­
nomicznego przez powołanych do tego członków R a­
dy. Następstwa ztąd, materjalne i moralne, dla auto­
nomii krajowej w powiecie dolińskim łatwe są do 
ocenienia. Czy stojący na straży tej autonomii W y­
dział krajowy i jego departament gminny pod nowem 
kierownictwem, skłonni są zaradzić dyskredytowaniu 
się samorządu w tak ważnym a drażliwym pod 
względem społecznym powiecie, jak  jest powiat do- 
liński —  o tem nie wiemy, choć oddawna o tam ­
tejszych porządkach słyszymy.

budżetu  odpow iednie kwoty ua wyposażenie tych 
zakładów. Z arazem  postanowiono przedłożyć W y ­
dzia łow i k ra jow em u  w niosek na udzielenie to ­
warzystwu tkack iem u w G lin iauaeh  pożyc/k i 
w kwocie 4.000 zł. za poręką hr. F ranc iszka  
Potulickiego W niosk i sekc j i  a d m in is t ra cy jn e j  
w zględem  w prow adzenia  w życie wzorowego 
w arsz ta tu  szew skiego  w powiecie Rawskim uchw a­
lono bez zm iany .

V II I  Prof. Z acbarjewicz p rzedstaw ił  szereg  
wniosków co do zm ian  w obsadzie posad n au ­
czycie lsk ich  w ko łom yjsk ie j  szkole g a rn c a rsk ie j .  
P oniew aż do tychczasow y kierownik  tej szkoły p. 
W a le r ja n  K ryc iń sk i  zrezygnow ał z tej posady, 
propouuje  kom is ja  na jego nas tępcę  p. A le k s a n ­
dra  K limaszewskiego, ukończonego ucznia W y ­
działu  chem ii w tu te jsze j  szk  de po li techn icze j ,  
który uadto odbył p rak ty c zn y  kurs garncars tw a  
w krajow ej s tac j i  ke ram iczne j .  Obok k ie row n i­
c twa szko łą  m a się p. K lim aszew sk i zająć udzie­
lan iem  nauki sporządzania  m asy  n a  wszelkie 
wyroby, p rzyrządzenia  szkliw, polew, pobia łk i,  
farby, emali i t. d., budowy popraw nych pieców, 
w ogóle technologii  keram icznej .  Dotychczasowy 
nauczyciel, a r ty s ta -m a la rz  S tan is ław  D aczyński 
obejm ie  po K ry c iń sk im  ca ły  dzia ł  nauki ry s u n ­
ków z tem w yraźnem  zastrzeżen iem , iż co do 
o rnam en tyk i  naczyń ma ściś le  p rzes trzegać  za ­
chow ania  cechy c h a rak te ry s ty cz n e j  zdobienia 
wyrobów g a r n c a r s k a  li przez g a rn c a rz y  m ie jsco­
wych czyli t. z. sty lu  B ad im ińsk iego .  Naukę to ­
czenia i form ow ania  naczyń obejm uje  Antoni 
K ostrub iak ,  były  uczeń szkoły ko łom yjsk ie j .

S tefan  Skrzypuijc7.uk, były  uczeń te j  szkoły 
przysposobiony specja ln ie  w keram icznej  s tacji ,  
ma objąć dzia ł  nauk i  po lew ania  i w ypalan ia  
wyrobów ga rn c a rsk ich ,  tudz ież  kaflars tw a.

Zm iany  powyższe m ają  wejść w życie 
z dniem  15. sierpnia.

IX. Pom im o, że m in is te rs tw o  ośw ia ty  n i e 
o d p o w i e d z i a ł o  d o t y c h c z a s  na  w nie­
sione w roku zeszłym dwa m em orja ły  komisji,  
wyłuszczające  żądania  nasze co do uw zględn ien ia  
potrzeb szkoluic twa przem ysłow ego w budżecie 
pańs tw owym , uchwalono ponowić w tym rokn te 
podan ia  w ykazując  szczegółowo na tle te g o ro ­
cznego b idżetu państw owego rażące upośli d ze ­
nia naszego k ra ju  pod względem opieki ze strony 
pańs tw a  nad rozwoje m szkolu ic tw a p rze m y sło ­
wego.

Po za ła tw ien iu  k ilku  podań o pożyczki i 
zas iłk i  dla p rzedsięb iorstw  p rzem ysłow ych nowT0 
p o w s ta ją 'y c h  i po uch w a len iu  w ew nętrznego  re ­
gu lam inu  dla kom is ji ,  tudzież in s t rukc ji  s łużbo­
wej dla jej sek re ta rza  w n ió - ł  prof. F ra n k e ,  ażeby 
zakupiono 600 egzem plarzy  do potrzeb p rzem y­
słow ych zasto owanej książki rachunkowej prof. 
Soleskiego. W niosek ten regulam inow o t r a k to ­
wany przekazany  zosta ł sekcji  a d m in is t ra c y jn e j .

Na tem  zakończono dwudniowe obrady.

im a l misi

Sprawy samorządu.
W y b o r y  d o  r a d  p o w i a t o w y c h  z grupy 

gmin wiejskich odbyły się dnia 17. bm. w Brzeża- 
naoh, Tarnopolu i Rawie ruskiej.

W  B r z e ż a n a c h  wybrani zostali; ks. Iwa- 
sieczko gr. kat. proboszcz z Wierzbowa, ks. Paweł

Kraj Komisja dla sjraw przeiysłowjcli.
u .

V. Z kolei przystąpiono do zes taw ien iu  p r e ­
l im in a rz a  wydatków na cele pop ie ran ia  p rzem y­
słu ua  rok 1891 P re l im inarz  ten, k tó ry  W ydz ia ­
łowi k ra jow em u przed łożonym  będzie, p rzeds ta­
wia się w g łów nych  zarysach , ja k  n as tęp u je  : 
Szkoły p rzem ysłow e uzu p e łn ia ją ce  10.798 
R ękodzie ln icze  szkoły fachowe, połączone
z w arsz ta ta m i wzoroweini 41.786
W y d a tk i  ogólne n a  cele szkolnic tw a p rze ­
mysłowego 20.860
Kosztu ad m in is t ra c j i  2 960
Zas i łk i  i pożyczki na  cele przem ysłowe 37.000
S zkoła  hand low a w K rakow ie  _________1.000

razem  114.404 
a gdy kwotę w yznaczona przez sejm na te  cele 
w roku bieżącym  wynosi 109.726 zł., przeto p r e ­
l im inow ano więcej n a  rok przysz ły  o 4.678 zł.

VI. Z kolei p rzeds taw ił  prof. F ra n k e  w nio­
ski w zględem  w prow adzenia  w życie nowej szko­
ły  przem ysłow ej uzupe łn ia jące j  w Samborze. 
Uchwalono s ta tu t  d la te j szkoły i plan  nauki,  
zam iunow a jej k ie row nik iem  d y rek to ra  ta m te j ­
szego gim nazjum  dr. Ignacego  P ete lenza  i u s ta ­
nowiono odpowiednią dotację  dla tego zakładu, 
k tó ry  wejdzie w życie 1. wrześuia.

VII. Uchwalono n as tępn ie  przep isy  o rg a n i­
zacy jne  dla wzorowego w arsz ta tu  koło Iziejskiego 
w G iybow ie i dla p rak tyczne j  szkoły tkac tw a 
w G lin ia n ac h  w staw iając  do p rzysz łorocznego

L w ó w  dn ia  22. lipca .

* M ianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała stałego nauczyciela szkoły ludowej w Horo- 
dnioy, pełniącego obowiązki tymczasowego nauczyciela 
szkoły ludowej w T u łukow ie; Eliasza Kobylańskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Tułukowie.

Miuister sprawiedliwości zamianował zastępcę 
prokuratora państwa Juliusza Negrusza w Czerniow- 
Caoh? radcą, są,du krajowego W Offerrrrcrfrx>a©h , a t«»- 
stępnie adjunktami sądowymi, adjunktów sądów po­
wiatowych Andrzeja Curkowskiego w Haliczu i Izy­
dora Mydłowskiego w Dynowie, przydzielonego do 
służby przy sądzie obwodowym w Tarnopolu, oby­
dwu dla Tarnopola; nakoniec zamianował p. mini­
ster adjunktami sądów powiatowych ausku ltan tów : 
Emila Hołubowskiego, dla okręgu lwowskiego wyż­
szego sądu krajowego, bez oznaczonego miejsca s łuż­
by ; Stanisława Wierzbickiego dla Doliny; Ja n a  
Edmunda Czauderna dla Halicza ; Feliksa Berna- 
ckiego dla Dynowa i dr. Włodzimierza Kozickiego 
dla Tłustego.

Starosta Tadeusz Szawłowski zamianowany rad­
cą namiestnictwa.

* Arcybiskup ks Seweryn Morawski mia­
nowany został asystentem tronu papieskiego.

* Msgr. Guatowskl, sekretarz nuncjatury mo­
nachijskiej, bawi we Lwowie. Zamierza on podobno 
opuścić służbę dyplomatyczuą i przenieść się stale 
do archidyecezji lwowskiej.

* Doktorat. Pp. Wawrzyniec Edward Olszewski, 
rodem z Niegowniozek w Królestwie Boiskiem, Ma • 
rjan Wiktor Piątkowski, rodein ze Lwowa, Maurycy 
Ebershon, rodem z Oświęcima, Władysław Edmund 
Reiss, rodem ze Lwowa, Ludwik Śnieżek, rodem 
z Jasienicy i Franciszek Bernard Wacław Zakreys, 
rodem z Bochni, otrzymali na krakowskim uniwer 
sytecie stopień dr. wszech nauk lekarskich.

* W ystawa pedagogiczna w Krośnic, jak
już donosiliśmy, trwać będzie przez trzy dni t. j. d. 
3., 4. i 5 sierpnia b r. Wystawa umieszczoną 
będzie w zabudowaniu szkolnem. Program jest na­
stępujący :

Dnia 3. s ierpnia: Między godz. 10 a 11 przed 
południem nabożeństwo w kościele parafialnym. Mię 
dzy godz. 2 a 3 po południu uroczyste otwarcie wy­
stawy i zwidzanie jej w następującym porządku: 
wyroby piśmienne, rysunki i akta szkolne, wyroby 
krośnieńskiej szkoły tkackiej, wyroby kraj przemy­
słu domowego, przybory uakowe, wybory koszykar­
skie szkół w Jaśle i w Żarnowcu, ręczne roboty ko­
biece, wyroby nauki zręczności (slojdu), pracownia 
nauki zręczności i szczotkarstwo, wiertnictwo (szkoła 
w Wietrznem). O godz. 8 wieczorem przedstawienie 
teatru amatorskiego.

Dnia 4. sierpnia : Od godz. 8 rano do 12 w
południe i od 2 po poł do 6 wieczorem zwidzanie 
wystawy dla szerszej publiczności.

Dnia 5. s ie rp n ia : Od godziny 8 rano do 12
w południe zwidzanie wystawy dla szerszej publi­
czności. Ocenianie prac wystawionych przez komisje 
rozpoznawcze O godz. 4 po południu loterja fantowa 
(tombola). O godzinie 6 wieczorem rozdanie nagród 
i pism pochwalnych i uroczyste zamknięcie wystawy.

Na otwarcie wystawy i zamknięcie wstęp o- 
graniczony, za biletami, których udzielać będzie ko­
mitet w lokalnościach Rady powiatowej, tudzież w 
aptece. Cały dzień 4. sierpnia i do południa 5. sier­
pnia wstęp wolny bez ograniczenia i bez biletów. 
Na przedstawienie amatorskie wstęp za biletami, co 
dyrekcja osobnemi ogłosi plakatami. Na loterję fan­
tową (tombolę) wstęp za biletami po 10 ct.; biletów 
przy wstępie do zabudowania nabyć można. W  dniu 
3. i 5. sierpnia przygrywać będzie m u z y k a ,  a chór 
odśpiewa kantaty okolicznościowe.

* N ow y chodnik  szerszy O cały “ ®ktirm°d d°
tyehczasowego, układają przy P*aoU r

* Dary Cesarz u dzie li*  * P ^ n e j  swej szka-wary. cesarz : żborowa w pow. złoczow-
tuły pogorzelcom  gunny ^
skim, zapomogi w kw

* Ankieta w spraw ie ruskiego teatra. W
uzupełnieniu wczoraj podanej wiadomości o tej an­
kiecie, dodajemy z rozpraw jej kilka szczegółów.

Po odczytaniu uchwały sejmowej, poruczającej 
sprawę podwyższenia subweucji z 6000 zł. na 10.000, 
złr  , Wydziałowi krajowemu, otworzył przewodnicząoy 
p. J ę d r z e j  o w i c z  dyskusję. Na wstępie rozpraw 
nad tą kwestją zaszła mała utarczka między prot. 
P  o 1 a ń sk  i m ,  który zarzucał, że komisja artysty­
czna nie spełnia swego zadania, a teatr nie zdaje 
publicznego sprawozdania ze swej działalności, a mię­
dzy dr. O l e ś n i c k i m ,  prof. W a c h  n i a n i n e m  
i R o m a ń c z u k i e m ,  którzy niezbicie udowodnili 
bezzasadność zarzutów p. Polańskiego.

Przystępując do właściwego porządku dzienne­
go, przedstawił p. Oleśnicki stan teatru ruskiego od 
początku istnienia aż do obecnej chwili i wykazał, 
jak  wydatki wzrastały, w skutek wystawiania utwo­
rów historycznych i muzykalnych ukraińsko-ruskich 
kompozycyj. Wydatki przy obecnym stanowisku te­
atru ru sk :ego zwiększyć się muszą przynajmniej o 
500 złr. miesięcznie, a zatem wysokość subweucji w 
sumie 10 000 złr. jest  minimalną. W  tym samym 
duchu przemawiał także p. W a c h n i a n i n. Hr. 
Stanisław B a d e n i wyraził twierdzenie, że sam 
wzrost teatru ruskiego wskazuje na to, iż subwencja 
dawana mu nie idzie na marne. Natomiast sądzi 
mówca, że wystawianie operetek, przekładanych z ob­
cych języków, jest dla narodowego teatru ruskiego 
niestosownera. Wreszcie stawia hr. B ideni wniosek, 
aby dotychczasową subwencję 6000 złr. wypłacać i 
nadal dyrekcji, a resztę tj. 4000 złr. oddawać co 
rocznie „Besidzie" dla popierania dramatycznej lite­
ratury ruskiej. Następnie zabierali jeszcze głos pp. 
W a c h n i a  n i  n ,  O l e ś n i c k i  i R o m a ń c z u k ,  
poczem przyjęto wniosek podwyższenia subwencji na
10.000 jednogłośnie.

* N ow y zakład kąpielow y. Pan F. Gross 
donosząc o otwarciu nowego zakładu kąpielowego 
„św. Anny“ we Lwowie pisze, że jest on „niezaprze- 
ozenie pierwszym w całej Polsce" —  mógłby zaś 
śmiało a bez fałszywej skromności i przecenienia do­
dać, że podobnych nie wiele znajdzie w Europie. 
Wszystkie najnowsze wynalazki i ulepszenia, znane 
na tem polu, zastosował on w swoim zakładzie, a do­
dawszy komfort i wiele gustu osobistego, stworzył 
doprawdy rzecz pierwszorządną. — Budową kierował 
architekt tutejszy pau Szulc —  urządzenia mechani­
czne wyszły z pracowni p.  Rychnowskiego. Oprócz 
wanien, dawniej już oddanych do użytku publicznego, 
w dniu dzisiejszym otwarto obie łaźnie, parową wil­
gotną i suchą —  tak zwauą rzymską, dotąd w mie­
ście naszem nieznaną, tusze i prawdziwą osobliwość 
w swoim rodzaju — pływalnię —  mieszczącą się 
w... kamienicy —  pod dachem. Basen tej pływalni
0 spodzie i bokach marmurowych długi 15, szeroki 
ua przeszło 8 metrów, ma spód zniżający się sto­
pniowo, a powierzchnia wody mierząca z początku 
prawie metr głębokości, dochodzi do 2 i pół metra 
u końca. Sale do rozbierania się, urządzone są z prze­
pychem, czemu zresztą odpowiada najzupełniej cały 
wygląd zewnętrzny i wewnętrzne urządzenie zakładu, 
a jeśli jeszcze uda się p. Grossowi postarać się o 
dobrą służbę — nasza publiczność powinna gorąoo 
poprzeć tę instytuoję —  wzniesioną siłą i zapobie­
gliwością jednego człowieka — który mając osobistą 
korzyść na widoku, nie mniej przeto żywił i inne o- 
bywatelskie cele i dobrze zasłużył się swojemu mia­
stu. Z całego serca i z ugruntowaną nadzieją naj­
lepszego powodzenia, przesyłamy dzielnemu przemy­
słowcowi i obywatelowi z naszej strony „Szczęść 
Boże!* (ą i_ j

*  Treść m ow y prof. Nzaranlewleza mianej
w czasie zjazdu historyków, a zwłaszcza zdanie w 
którem profesor przyznał się do łączności z P o lak a­
mi, podaje D ito , niedodając ze swej strony żadnyoh 
uwag, tylko wzmiankę, ie  mowę tę oklaskiwali go­
rąoo „polscy historycy*.

* K o l o n i a m i  w a k a e y j n e m l  od niewielu do­
piero lat zajęto się u nas. Najpierw utworzono we 
Lwowie kolonię dla chłopców wskutek inicjatywy ip. 
dr. Zulińskiego. Lwowska kolonia wakacyjna jest nie 
tylko najdawniejszą, ale zajmuje i z tego powoda 
najpierwsze miejsce, bo wysyła największą liczbę 
dzieci na świeże powietrze i najlepiej je zaopatruje 
we wszelkie potrzeby. Prócz niej istnieją jeszcze w 
G alic j i : kolonie wakacyjne katolickie dla chłopców
1 dziewcząt w Krakowie, dla dzieci izraelickich we 
Lwowie i w Krakowie, wreszcie zawiązuje się obe­
cnie kolonia w Tarnowie; kolonij leczniczych mamy 
dwie a mianowicie: jedną krajową w Rymanowie i 
jedną w Raboe utrzymywaną funduszami szpitala 
św. Ludwika w Krakowie. O wiele większy rozwój 
instytucyj tych widzimy w Warszawie i w Poznaniu; 
w Warszawie wpływają nawet wielkie kwoty prze­
znaczone na kupno i urządzenie dla dzieci własnej 
siedziby letniej; w ks. Poznańskiem a i w Króle­
stwie także rozpowszechnia się coraz bardziej nader 
chwalebny zwyczaj, że zamożniejsi mieszkańcy wsi 
biorą po jednem lub po kilkoro dzieci ubogich do 
swych domów na czas wakacyjny. W  ten sposób ro­
zebrano w Poznańskiem zesztego roku 300 dzieci a 
w tym roku, jak  donoszą, nawet więcej, J e s t  to ze 
wszech miar ozyn piękny i prawdziwie obywatelski!

Sprawiedliwość każe przyznać, że biedne nasze 
polskie społeczeństwo pod względem tych dobroczyn­
nych instytucji nie mało dotychczas zrobiło, —  a 
jednak to wszystko uie może wystaiozyć, właśnie 
dlatego, bo u nas o wiele mniej takich, którzy dzie­
ciom swoim z własnych funduszów świeżego powie­
trza mogą dostarczyć —  a nieporównanie więcej 
dzieci, które gwałtownie świeżego powietrza i lepsze­
go odżywiania potrzebują. W  kaźdem sprawozdaniu 
Towarzystw kolonij czytamy, że setki dzieci, zgłasza­
jących się o przyjęcie, musiano odprawić z powodu 
braku funduszów. Dla tych urządzono wprawdzie we 
Lwowie i w Krakowie korpusy wakacyjne, w K ra­
kowie park dr. Jordana, jednak instytucje te kolo^J 
zastąpić nie mogą a społeo^ństwo dążyć {Towmno 
do tego, by jak najwięksi® ilośó dzieci naszych przy­
najmniej przez kilka tygodni w lecie lepszem odży­
wianiem i dobrem powietrzem na wsi pokrzepić
się mogła.

Za dni kilkanaście pierwszy zastęp dzieci, wy­
słanych na kolonie, p ow róci do swoioh rodziców; wy­
jadą inne -— 0 ile fundusze towarzystw pozwolą. P o ­
starajmy się, aby ich wyjechało jak  najwięcej na ten 
wspauiały świat Boży, gdzie ma je słońce oświecić 
a orzeźwić chłodna rosa i czyste powietrze.

* T o w a r z y s t w 0 P ^ ^ n i c z e  lw ow skie po­
wzięło następujące u°hwały w sprawie reformy po­
stępowania sądowego w sprawach niespornych, które 
zostaną udzie*011® Wydziałowi krajowemu.

I. Refor®a postępowania sądowego w sprawach 
n i e s p o r n y c h  jest pożądaną. II. Reforma nie może 
o g ra n ic zy , się na same sądy powiatowe, lecz musi 
obejmowai także sądy kolegjalne. III .  Zasadnioze po­
stanowienia ustawy cywilnej w dziale postępowania 
spadkowego uaaj'  ̂ pozostać nienaruszone. IV. We 
w 3zys ich działach dzisiejszego postępowania w spra- 
wac niespornych należy przeprowadzić ścisły roz-

? czynności, polegających na właściwem orzeka­
niu, od czynności, których zadaniem jest tylko stwier-

zanie faktów i dostarczanie publioznych dokumen­
tów dowodowych. Pierwsze pozostać mają przy sądach, 
drugie należy z zakresu sądownictwa zupełnie wy­
uczyć i oddać notarjuszom. Wskntek tego ograniczać
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sig będzie czynność sędziego w toku rozprawy spad­
kowej na przyznaniu Bpadku i na rozsądzeniu nada­
rzających się w toku rozprawy kwestyj spornych. 
V. Przysięga manifestacyjna dopuszczoną być ma na 
iądanie osób interesowanych przez sąd bez formal­
nego procesu manifestacyjnego VI. Towarzystwo pra­
wnicze oświadcza się w zasadzie za zupełnem uwol­
nieniem sądów od wszelkiej ingerencji w sprawach 
sierocych i opiekuńczych i za zupełnem oddaniem 
tych spraw osobnym organom czy to na wzór korai- 
syj sierocych węgierskich — o ile reforma ta  wobec 
zachodzących u nas stosunków faktycznych byłaby 
wykonalną. V II  Dział spadków nieruchomych nale­
ży z zakresu pertraktacji spadkowej zupełnie wyłą­
czyć i pozostawić go swobodnej woli stion.

* S p r a w o z d a n i e  Wydziału centralnego Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów pryw za I I .  
kwartał 1890.

Towarzystwo z dniem 30. ozerwca liczyło człon­
ków rzeczywistych 2340 z 9834 udziałami, człon­
ków uczestników 39 z 161> udziałami, czyli razem z 
roczną wkładką 39.996 złr. członków wspierających 
93, honorowych 10.

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosił z 
1. lipea br. gotówką 23.659 złr. 9 ct., w efektach 
371 900 złr. i w realnościach 52.457 złr. 60 ct.

W  tymże kwartale przybyło z powiatów gotów­
ką 89G2 złr. 6 ct. w odsetkach majowych i czerw­
cowych 7019 złr. 25 ct i zwrot za stempel 20 złr. 
Zakupiono nowe efekta na 61.000 złr., za skonwei 
towane otrzymano inne efekta na 55.900 z r.

Wydano na wypłatę rapemóg stałych (meudol 
nym do pracy członkom tudzież wdowom i sierotom 
po takowych) i na potrzeby administracyjne 24.800 
złr., na budowę kamieuicy 6000 złr., na kupno no­
wych efektów 58.296 złr. 88 ct. zwrócono powiatom 
17 złr. 20 ct., wydano wylosowane efekta 17.000 
złr a z powidu konwersji 105.900 złr.

W  tym kwartale w stosunku do zapłaconych 
udzisłów na podstawie regulaminu przyznał Wydział 
centralny 9 członkom nieudolnym do pracy stałej 
zapomogi rocznie 1222 złr. 32 ct., 8 wdowom stałej 
zapomogi w rocznej kwocie 606 złr. 71 ct. dzieciom 
z mafiami czasowej zapomogi rocznie 84 złr. 33 ct. 
i sieroiie po członku zapomogi czasowej w kwocie 
16 złr. 50 ot.

Oprócz tego otrzymali jednorazowe datki trzech 
członków, jeden starzec i dwie sieroty w kwocie 88 
złr. 50 o tudzież w 15 wypadkach śmierci ryczał­
ty pogrzebowe po 50 złr. razem 750 złr.

* D y rę fc c ja  poczt i te legrafów  ogłasza, że 
w Bnkaozowcach otwartą została dla powszechnego 
użytku dnia 18. bm. stacja telegrafu, połączona z 
urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą dzienną.

* F a ł s z y w e  i t o r u b l ó w k i  puszczał w obieg 
farmaceuta Antoni Mitelski za co został skazany 
przez sąd w Czernńwcach na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia. Tej Bamj karze uległa wspólniczka Mi- 
telskiego, jego kooLaka Eugenja Maczul.

* M s g i s t r  » o j ł a s z a ,  że wakuje: I. Posada 
dozorcy więźniów przy o. k. sądzie obwodowym 
w Rzeszowie z termfcem podań do 26. lipca 1890 r.
II.  Posada kancelisty przy c. k. sądzie powiatowym 
w Starem Mieścio ewentualnie przy innym jakim są­
dzie powiatowym lifi kolegialnym w obrębie wyż 
szego o. k. sądu krajowego we Lwowie z terminem
do 8. sierpnia 1890

Prócz tyoh ifiole innych posad służbowych i 
manipulacyjny^ ^strzeżonych wysłużonym o. k. 
podoficerom, j:dnakże po za granicami kraju, a mia­
nowicie: w austrji, Czechach, na Morawii i t. d.,
0 których bliszą wiadomość co do warunków k w a ­
lifikacji i doticji, powzuąść można w biurze IV .  D e­
partamentu m.gietratu.

* W  p r z j m e w a n i u  d e k l a r a c j i  przystąpie­
nia do poznatfkiej spółki budowlanej „Pomoc“ i 
w odbieraniu ypłat na udziały pośredniczy tutejsze 
towarzystwo zali>zkowe.

„. Zmarli. KataRyna Grossman, żona emer. n ad ­
komisarza policji, zuarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 71.

W Rożnowie Mehał Libel,  starszy inżynier i 
naczelnik oddziału rac.unkowego kolei Karola Ludwi­
ka, w 63 r. życia.

Honorata z Jakuiowiczów Balkowa, wdowa po 
adwokacie krajowym, tfnarła w Podgórzu w 62 ro­
ku życia.

* S t a n  p o w ie t r z }  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. & bm. o godzinie 12. w po­
łudnie :

W  ubiegłej dobft licząc od 12. go z ^  P° 
łudnie dnia 2 1 . bm. do 2 . godz. w południe d. 2 2 . o m , 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od bit 
W, co do Biły słaby 1 7 ), niebo przew zachmurzone, 
powietrze wilgotne (83 '/o wilg- względ.), opad : deszcz, 
wysokość opadu 15-8 mm.

Średnia temperstura  w tym czasie była -j- 19 4°( 
najwyższa -j-25-6«D wczoraj o 2giej, najniższa
_t-13-8°0 w nocy

'Taga. Wczoraj po południu od 1/ s3 do 6 pa­
dał deszcz w połączeniu z błyskawicami i grzmota­
mi dziś rano była ‘mgła mała.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm znajdo­
wała się na zach°d- wybrz. Norwegii ; zwyżka 775 
do 770 mm. w zatoce Biskajskiej; zniżka drugo­
rzędna ntworzyła się we Włoszech.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza
b dziś o 9 g°d*- ran0 7(53 mm Barometr opada.

y i  Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 22. bm. do 12. w południe d. 23. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do
giły mierny ( 2 - 4 ) ;  średnia temperatura doby po­
wstanie bez zm iany ; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza bez zm iany ; opad: 
deszcz nieznaczny, —  chwilami pogodnie.

* J u t r o , d. 23 lipca. św. Apolinarego. — 
św. Jewfymyi.

- -  P rz y tu łk i d la rekonw alescentów  znajdu­
ją  w Nijmezecli coraz to większą popularność. Myśl 
podjęta przez ludzi prywatnych przyjęła się szybko i 
ciągle mnoży się liczba miast, w którym przystąpiono 
do urzeczywistnienia tego szlachetnego zamiaru Z cza­
sem, gdy ta  instytucja stanie się jeszcze popularniej 
gzą, n ’e odmówią zapewne jej swego wsparcia sto­
warzyszenia zawodowe, zabezpieczające robotników na 
wypadek choroby. Dla nich ta instytucja ma bardzo 
wielo int< -su, gdyż w wjeju wypadkach brak s ta ­
rannej opieki i pożywienia, opóźnia albo i unie­
możliwia rekonwalescentom powrót do zdrowia.

_  S tu le tn i, roczn ica śmierci jednego z pierw- 
8zy0h ekononnstów A dama S m i t h a który może

S n  i T Z n “” " J  lw 6 r e ł  l , j  " ‘ n k i p - y p » r f * t »  w
—  BiOgraiję cesarza Frydrvka * 

sarzowa wdowa Wiktoria. W pracy te] yg  WUJe °.e~ 
udział wybitni pisarze historyczni, w o L o  w ‘ ^w ie lu  
wielbicieli i przyjaciół zmarłego cesaTza

Na wystaw ę w iedeńską postanowił Wy- 
diia ł krajowy wysłać kierowników * s , v i , l ; 7  . V 
niższych szkół rolniczych, polecając im równocześnie 
by zarazem zwidzlli niższe szkoły rolnicze na Rzlaz 
ku i Morawie. Dalej postanowił Wydział krajowy 
Wy»łaó na tę wystawę jedenastu uczniów szkoły la 
■owej we Lwowie pod kierunkiem prof. Tynieckiego
1 Demianowskiego i poleció im zwidzenie po drodze 
gospodarstw lasowyeh w dobrach arcyks. Albrechta

— W ojska bośniacko-hercegow lósk ie defi 
lować będą w Wiedniu po raz pierwszy przed cesa­
rzem w dniu 18 sierpnia br.

— Książę A lojzy L iech ten ste in  zjechał do 
nabytego w Węgrzech majątku litys z całą rodziną. 
Ludnośó miejscowa zgotowała mu uroczyste przyjęcie, 
do którego przyłączyli się księża węgierski i rumuń­
ski, witając książęcą rodzinę dłuższomi przemowami. 
Na zamku odbył się objad, w którym wzięły udział 
deputaeje a dla ludu urządzono osobne przyjęcie — 
Książę ofiarował znaczne kwoty na kościoły, szko y 
i cele gmmne.

—  D o  s z k o ł y  k a d e t ó w  n a  w y c h o w a n i e  pój­
dą synowie cesarza Wilhelma a zwłaszcza sią ę 
Frydryk. J e s t  to wolą ojca, który miał to życzenie 
wyraźnie wypowiedzieć, jak  donosi półurzę owa ga 
zeta berlińska Post.

O F I A R Y .
Na zakupno koni dla biednego włościanina z 

Baru powiat gródecki, hr. Gołuchowski z Łosia- 
cza złr. 10 .

Teair, literatura i muzyka.
—  . C h r y s t u s  i S a m a r y t a n k a "  obraz H e n ­

ryka Siemiradzkiego nadejdzie niebawem wprost z 
Rzymu do Lwowa na wystawę sztuk pięknych,

— P. R u d o f  B e r n h a r d ,  lwowianin, został
zaangażowany do opery warszawskiej.

— N o w a  o p e r a .  Antoni Rubinstein wykończył 
nową operę p. t. „Nieszczęśliwy", której przedsta­
wieniem zajmuje się już teatr nadworny w Peters- 
bnrgu. Treścią libretta jest przygoda miłosna jakie­
goś księcia ruskiego w początkach wieku X I I .  W 
muzyce kompozytor zużył tnuóstwo starych iuolodyj 
ruskich.

— K o n k u r s  ogłasza redakcja M ałego  św ia tk a  
na opowieść dziejową. Ma ona obejmować 2 arkusze 
druku i być osnutą na tle dziejów polskich. Barwny 
a przystępny dla młodocianego wieku sposób opowia­
dania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu wyma­
gane będzą. Praca uznana za najlepszą, otrzyma 
nagrodę w kwocie 50 złr. Autorowie zamierzający 
wziąć udział w konkursie, zechcą Bwe prace nadsy­
łać redakcji M ałego  św ia tk a  najdalej do 15. listo­
pada br. Na utworze należy umieścić zamiaBt pod­
pisu godło i tym samem godłem zaopatrzyć zapie­
czętowaną kopertę , kryjącą kartkę z nazwiskiem 
autora

—  A l b u m u  l i t e  r a c k o - a r  t y  s t y c z n e g o  
„Mickiewicz na Wawelu" wysz’o drugie wydanie, 
uzupełnione dokładnym opisem pogrzebu i dodaniem 
mów wygłoszonych. Na album, którego wydawnictwa 
podjęła się znana księgarnia K . Bartoszewicza w 
Krakowie, składają się drobne utwory okolicznościo­
we najwybitniejszych naszych pisarzy i reprodukcje 
udatne obrazów, mających za temat sceny z życia 
Adama.

D zia ł ekonom iczny.
K r a j o w y  'fffljtfł p u b l i c z n y  podaje do w ia ­

domości, iż obecnm  ‘m agazyn  sp iry tusow y p rzy ­
jąć  może na skład lÓOO-jł. sp iry tusu .

C iągnienia w mies. Lipcu. P rzy  c iągnie­
niu 3°/0 l o s ó w  a u s t r .  z a k ł a d u  k r e d y t ,  
z i e m s k .  II. e m i s j  a  z r. 1889, odbytem dnia 
5 lipca b. r., pad ła  główna wygrana 50.000 zł. 
na los ser. 2443, Nr.  26.

L o s  W - a l d . ą t e i n a  Ńr. 83145 w ygra ł 15go 
lipca br. 20 .000 zł.,  d ruga w ygrana w kwocie
2.000 zł. padła na Nr. 63.977.

P rz y  losowaniu p o ż y c z k i  h r. S a 1 m-  R e if- 
f e r s c b e i d a 7 r - .1855 w dniu 15 b. m. padła 
g łów na w ygrana .^# .0 0 0  zł. n a  los N r.  26 161., 
a d ruga wygrana 2.'000 zł. na Nr. 2722.

L o s  m i a s t a  S . a l z b u r g a  Nr. 1684 wy­
g ra ł  15 b. m. 10.000 zł. a  los N r .  66.757 wy­
g ra ł  I .oóo  zł.
l * \r .z y c i ą g n i e n i u  XI V p a ń s t w o w e j  

o t  e r  j i d o b r o c z y n n o ś c i  odbytem w Budape­
szcie dnia 3 lipca b. r. padły nas tępujące większe 
90 non*16 i 115 5 l 5 ' 100.000 zł.; Ń r. 196.391, 
?92 ! ^ o J 7 6 ‘7 1 9 ’ l0 -000 **•, Nr. 50.524 i
* 000  Jł  P° n  k o c  N r ‘ 157-158 i 199,697 po
i 284  706 u l 9 a a o  ’ V39 057’ 199.106, 207.052 1 284 706 po 2.000 zł.;  N r  9 364 189 511
1 9 3 .9 2 7 , 2 1 5 .1 3 3  i 2 1 5  ICO po  1 .0 0 0  i  ł ,  •’
115.512, 115.513 115.514, 1 1 5 5 1 5  11 r> ' s i7 i
115.518 po 500  zł. i o .o io ,  110.017 i

Chwilowa sytuacja.
Wczoraj podaliśmy wiadomość o nabyciu 

klucza nadwórniańskiego na rzecz dóbr k a m e r a l ­
nych w Galicji,  a to z funduszu osiągniętego przez 
dy ekcję dóbr państwowych za wykupno prawa 
propinacyjnego. Cena kupna ma dochodzić pół- 
trzecia m iliona zł., czyli wyczerpuje w całkowi­
tości n iem al fundusz pomieniony.

Nabycie to, samo w sobie uważane, może być 
że je s t  korzystnem, odpowiada bowiem tej sumie, 
za jaką  przed kilku la ty  wiedeńska Boden C redit 
A n s ta d  nabyła  klucz nadwórniański na  publicznej 

licytacji  i okaże się n iewątpliwie pożytecznem dla 
ogólnego gospodarstwa w k ra ju  naszym . K w estja  
ta  uie należy tu wszakże i nie może być dorywczo 
decydowaną. Zaznaczam y ją  tu  w sensie p rzy ja ­
znym dla kupua, z teg> powodu tylko, aby tern 
mocniej zwrócić uwagę na stronę polityczuą in te ­
resu, k tó ra  dla nikogo w k ra ju  obojętną nie bę­
dzie w tern nabyciu skarbowem Nadwórnej. Bardzo 
niedawno toczyły się w Radzie państw a rozprawy
0 użyciu funduszu indem nizacyjnego  za propinację 
w dobrach kam era lnych  Galicji . Fundusze te  n a ­
leżeć nie mogły do kogo innego, j a k  do ich w ła­
ściciela, to j e s t  do właściciela dóbr kam eralnych, 
a jeżeli wywiązała się z tego ty tu łu  wielka sprawa
1 rozprawa, k tóra  zajm owała cały  św ia t polityczny 
A u s t i j i ,  wywiązała się z tego powodu, że rząd zrobił 
wniosek do Rady państw a, mający być szczególnym 
dowodem jego życzliwości dla Galicji , aby sumy 
pochodzące z wykupu propinacyjnego dóbr kam e­
ralnych naszych, użyć na  zakupno p ryw atnych  
dóbr takich , które ręku właścicieli po trze b u ­
jących bezzwłocznych dochodów, nie mogą być na 
leżycie zagospodarowane z pożytkiem k u l tu ry  k r a ­
jowej, albo też nie mogą być należycie wyzyska- 
nem i d la b raku nakładów zbyt znacznych dla 
prywatnego  przedsiębiorcy. Gdy rząd wniósł swoje

przedłożenie, rac jonalne i korzystne ekonom icznie 
dla kraju, nie bardzo dopytywano się u nas z j a ­
kiego ty tu łu  i dlaczego w ogólności rząd wnosi 
tę sprawę do Rady państw a. Przyjm ow ano to jako  
rzeczywisty dowód s ta rannośc i  i życzliwości dla 
gospodarstwa k r a jo w e g o , a reprezentacja  nasza 
w Radzie pańs twa poszła w bój pa r lam entarny ,  aby 
uzyskać większość dla k ra ju  wcale zbawiennego, acz 
w skromnych rozm iarach , przedłożenia. W ypadło 
nam przebyć cały szereg najzłośliwszych uwag o 
uowym darze milionów dla Galicji , o korzyściach 
zbankrutowanych właścicieli kosztem sum publicz­
nych, pań stw ow ych  rzekomo. Przebyliśm y i tę 
mękę, Bóg wie za co i dlaczego, a  uchwały Izb 
zostały zamienione w ustawę państwową. Dziś na 
mocy tej ustaw y zostaje nabytą  Nadwórna i fun­
dusz do dyspozycji z wykupna propinacyjnego, od 
razu zostaje wyczerpany !

Nie zazdrościmy tych k o rz y śc i , jak ie  ze 
sprzedaży odniesie  b. w łaścic iel Nadwórnej,  wiedeń­
ska B o d e n -C re d it-A n s ta lt  z jej akcjonarjuszami, 
ale to je s t  jaw nem  dla  każdego, że duchowi u s ta ­
wy w tedy stałoby się zadość, gdyby nabyto  nie 
jedeu kom pleks, na podstawie mniej lub więcej 
dziś istn iejących dochodów, ale gdyby nabyto ta ­
kie posiad łośc i,  k tóre w ręku przyw atnem  nie 
są dosta tecznie wykorzystauemi z u jm ą dla 
ogólnego handlu  krajowego, albo nie mogą być 
jak należy zagospodarowanemi (pod względem 
lasowyin) ze szkodą ogólnego gospodarstwa k ra ­
jowego. Z iu te resu ,  tak ja k  on został zawarty, 
gdzież tu wynika bezpośrednia lub ogólna korzyść 
k ra jo w a ?  Po cóż więe było przedstaw iać  przedło­
żenie jako  dowód szczególnej dla k raju  życzli­
wości !...

Lecz idźmy dalej. Od la t  dwóch już pize- 
szło, toczyły się układy między skarbem  państwa 
a pomienionym in s ty tu tem  wiedeńskim o nabycie 
Nadw drnej,  wówczas gdy uie było jeszcze mowy
0 wykupnie p io p in a c j i— a układy te doszły p ra ­
wie do porozumienia. G dyby wówczas skarb  pań­
s tw a nabył klucz nadwórniański,  nabyłby go by ł 
za sumy skarbowe, a n ie za sumy naszych dóbr k a ­
meralnych. W łaśc iw ie  więc te  sumy propinacyjne 
zostały użyte dla zasłonięcia skarbu państwowego, 
a ustawa dobroczynna o użyciu  sum propinacyj- 
nych dóbr kam era lnych  naszych, po to tylko była 
potrzebną, aby właśnie skarb  państwa zasłonić a 
m in is te rs tw a  sk a rb u  u ła tw ić  operację, ze względu 
na kry tyk i Rady państw a, gdyby po kupnie do­
piero t rze b a  było przyjść przed nią po absolu­
torium.

Dla k raju ,  prócz nowego rozczarowania na  
punkcie  tak  zw anej szczególnej życzliwości g a ­
bine tu  dla Galicji ,  in te res  nabycia  klucza .nad- 
wórniańskiego tak  się p rze d s taw ia :  krajowe do­
bra koronne N adw órna  zos ta ły  przed la ty  20
sprzedane  p z , z  ska rb  p a ń s t w a  za 400 czy 500 
tys ięcy  zł., dziś kosz tem  całego prawa p rop ina-  
cyjuego we w szystk ich  dobrach  koronnych n a ­
szych, zos ta ją  one dla za rządn  znown kam eralnego  
o d zy skanem u  Oto, o ile ten  in te res  już  zawarty, 
lecz n ie  ra tyf ikow any podobno dotąd , łączy się 
z ogólną sy tu a c ją  spraw naszych.

Dwaj wrogowie, organ ks ięc ia  Bism arka 
H am burger N achrichten  i o igan  f rancusk iego  
m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych  le Tem ps, 
p rzeds taw ia ją  jednakowo sprawy bu łga rsk ie  i j e ­
dnak ie  p raw ie  widzą w n ich  n iebezp ieczeństw a.  
Organ B ism arkow ski dostrzega w panow an iu  ks. 
F erd y n an d a  n iebezpieczeństw o d la  pokoju <uio- 
pejskiego i zawadę se rdecznych  s tosunków  m ię ­
dzy N iem cam i a Rosją, w rzą d ach  S tam bułow a 
zaś, jakąś  s ta lą  grozę dla porządku  rzeczy. 
Temps również widzi n iebezpieczeństw o dla po­
koju w księciu F e rd y n an d z ie ,  —  a w u trzym y­
waniu  jego na tronie p izeszkodę do se rdecznych  
stosunków F ra n c j i  z Rosją, a S ta m b u ło w i  p rzy­
pisuje zam ia iy ,  które je ś l i  nie sp ro w ad zą  wojny 
eu rope jsk ie j ,  to co na jm nie j w zn iecą  ją  n a  pół- 
wy-pi« bałkańsk im .

N ajnow szy num er tego francuz.kiego dz ien ­
n ika  za jm u je  się już  naw e t  szczegółow o na na- 
cze inem  m ie jscu  tem i n iebezp ieczeństw am i,  gro- 
źnem i bezpośrednio  dla Europy. Zaraz po powro­
cie księcia  F e rd y n a n d a  do Sofii ( jeś l i  powróci), 
1. lub 2. s ie rpn ia ,  nastąpi og łoszenie  n iepodle­
g łośc i  k ra ju ,  proklam owanie go kró les tw em  a
F e r d y n a n d a  królem, i co w ażniejsza  nad to  j e ­
szcze w spółczesne  powstanie M acedonii p rz e ­
ciw Turcji  1 W  tym  os ta tn im  celu już  się naw et 
rozjechał,  agenci  z B u łgar j i ,  a P o r ta  w zm ocniła  
m acedońskie  załogi.

0  w szys tk iem  tem dowiaduje się Tem ps
z Sofii te legraficzuie, a sam  dodaje uwagi, oparte 
także jakoby na inform acjach , nad ew eu tua lnem  
pogw ałcen iem  przez rząd bu łga rsk i  t r a k ta tu  b e r ­
lińskiego, nad wojuą Bułgarji  na  dw a fronty; 
z Turc ją  i z Serbią, nad zaniepokojeniem 
Grecji  i ztąd gotowości bankierów g reck ich  do 
udzie len ia  Porc ie  wysokich na tę  wojnę poży­
czek. W  g łęb i tego obrazu f raucuzk iego  stoi R o­
sja , dum na  i cierpliw a —  oczekując , ja k  postą­
pią wobec w ybuchłych wypadków, czy też wobec 
sam ego n a w e t  ich p rzygo tow yw an ia :  A u s tr ja  i 
N iem cy?

Z pozoru wprost inaczej p rzeds taw ia ją  s tan  
rzeczy i zbliżające się wypadki a jenc je  pub l icy ­
s tyczne rosy jsk ie .  One m ówią o n iezadow ole­
niu w ew nętrznem  w B ułgar j i  z rządów S tam bn-  
łowa, o w ybuchłych już tam z tego powodu roz­
ruchach, o gotującem  się w ta rg n ię c ia  em igran tów  
bu łgarsk ich  d la  obalen ia  n ienaw is tnych  ludowi
1 Rosji rządów, o konieczuości abdykac j i  K obur-  
ga, a wcale nie o zaczepnem d z ia ła n iu  B u łgar j i .  
A je d n ak ,  te z pozorn sprzeczne w iadom ości 
z p rzedstaw ien iem  rzeczy b ism arkow sko-franen-  
skiem , dziwnie  się z n iem godzą co  do celów 
i w skazują  przez to na  wspólne swe źródło 
K onk lnz ją  p ierw szych i drugich j e s t :  n ie ch  się 
dzieje wola Rosji na W schodzie, a m n ie jsza  o 
Bułgarów, praw a ich i wszystko inne, n ie  w y łą ­

czając  trak ta tów . Z tem  życzeniem w P aryżu  i 
w F r ie d r ic h s ru h e  łączą  myśl, oby tylko R os ję  
pozyskać n a  swą stronę.

N a  szczęście, i rade  sułtańskie, czyniące 
z n a m ie n i te  nstępstWa żądaniom bu łgarsk im  i w y­
m iana  wzajem nych  serdeczności między P o r tą  a 
B u łgar ją ,  są zaprzeczeniem  najlepszem  gróźnych 
zapowiedzi f r a n c u s k ic h ; dzisiejsze zaś depesze 
z Sofii św iadczą o bezwględnym snokoiu wewnę­
trznym  w ty m  kraiu. — C hm ury  nrzeciąirają nad 
Bulgerją  —  to je s t  oczywiste . Lecz można wie­
rzyć, że rozpłyną się niebawem wobec s tałości na­
rodowej —  jeśli  rząd bu łga rsk i  obecny nie zo­
stan ie  opuszczony przez te  p rzynajm nie j m ocarstwa, 
k tó re  są in teresow ane w is tn ieniu  n iezawisłej 
Bułgarji.

W  czwartek  zbiera się kom ite t  wykonawczy 
czysto-uiem ieckich  posłów sejmowych w Pradze ,  
aby powziąć postanowienia w sprawie wyboru dyr. 
H e in r ic h a  do Rady szkolnej i  udziału w przyszło­
rocznej wystawie krajowej.

W e W iedn iu ,  w kołach dobrze poinform o­
wanych utrzym ują, że prezydent Bukowiuy baron 
P i n  o z powodu ciężkiej choroby ócz, wkrótce 
poda się do dym is ji .

Królowi Milanowi towarzyszy do Niszo re­
gent jen .  P roties .  Po powrocie z obozów, Milan 
ma się udać do K arlsbadu  i z tam tąd  wydać m a ­
nifest  do narodu, wzywający do wierności regencji.

W icde.i d. 21.  l ipca. Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie miuisterjaliie,  na  mo­
cy którege świnie przeznaczono na  rzeź, mo­
gą być dostawiane do prowizorycznego za k ła ­
du obserwacyjnego w Białej także bez kar t  
zamawiających a po pięciodniowej obserwacji 
i po skonstatowaniu,  że niema żadnych obja­
wów zarazy,  mogą być z dworca kolejowego 
w Białej  wysyłane,  ale tylko do P iu s .

Iterlin  d. L2. lipca. Wedle Nord A llg . 
Ztg ., je s t  ca łk iem nieprawdopodobnem, aby 
cesarzowa towarzyszyła swemu mężowi w po­
dróży do Rosji .  J e s t  także bezpodstawnem, 
aby sekretarz s t anu  Marschall towarzyszył  
cesarzowi  do Anglii .

Nordd. Allgetn. Z tg .  donosi z Helgo- 
laudu, że nadzwyczaj liczne zgromadzenie lu­
dowe postanowiło dnia 18 bm, wystosować 
do królowej angielskiej  adres  z dżiębczynnem 
pożegnaniem,  w chwili połączenia się napo- 
wrót z pokrewnym ludem.

P aryż  d. 22. lipca. Na  posiedzeniu 
izby odpowiada R i b o t  na interpelację depu 
towanego D u p u y s ,  że s tany zjeduoczone 
przez bill Mackinley’a, chcą się bronić przed 
europejską produkcją.  Wezwania Francji  sk ie­
rowane do innych rządów europejskich pozo­
s tały bez skutku,  rząd fraueuski  ma prze­
świadczenie,  że uczyni! wszystko,  co było 
możebnem. Powiadają, że bill będzie wyko­
nywany w duchu j ak  najbardziej  przyjaźuym.

Bulaużysta  E a g e r a n d  gani  mianowa­
nie jen era ł a  B ru ge ra  na jenera ła  dywizji, 
F  r ey c i u e t  broniąc tej nominacji  przypumina, 
że Brugere mianowanym został  dowódcą ba- 
taillonu, ponieważ zdobył pruską  baterję (okla­
ski) Na tem zakończyło się to iutermurzzo.

B ruksela  d. 22. lipca. Król przyjął 
adresy gra tu lacyjne par lamentu i władz są­
dowych. Odpowiadając ua adres  senatu za ­
znaczył król potrzebę ciągłego rozwoju środ­
ków dążących do polepszenia stosunków 
wewnętrznych i udoskonalenia środków obron­
nych, aby zaduśćuczj nić zobowiązaniiun n a ­
rodowym i międzynarodowym i otworzyć 
dalsze pola działauia.  Przedsięwzięcie af ry­
kańskie j es t  dziełem powszechnego d bra, 
spodziewa się więc, że Belgia na przyszłość 
będzie brać w niem jeszcze większy udział.  
Na adres  Izby odpowiadając, rzekł król, że 
co do pańs twa  K o n g o ,  to od początku 
miał Belgię tylko na myśli. Po dziesięciu 
latach będzie Belgia jego spadkobiercą i 
nigdy ani  rozległość ani znaczenie . tej n wej 
posiadłości nie będą u s z c z u p l o n e .  W końcu 
dodał król, że zamiar swój przedstawi w ko­
dycylu uzupełniającym tes tament .

Sofia d 22 lipca. Wiadomości,  krą­
żące za granicą  o wybuchu bnntu  wojskowe­
go w Bułgarj i  nie mają  podstawy. Tak tu ta j ,  
j a k  na prowincji panuje zupełuy spokój.

M o l d e  d. 22.  lipca. Przedwczoraj wie­
czorem ua pokładzie s ta tku „Hohenzollern"  
odbyl i  s i ę  uczta,  ua k tórą był zaproszony 
książą Heuryk i admira ł  Deiubard’ S'-lirolor. 
Dzis ma cesarz przedsięwziąć większą wy­
cieczkę do Romsdal.

P ola  22. lipca. Eskad ra  austrjacka,  
k tóra  udaje się w podróż do Niemiec wypły­
nęła wczoraj z portu.  Sterneck udaje się na 
pokładzie s ta tku „Phautasie*1 do Dalmacji.

B u en os-A yres d. 22 lipca. Wdrożom 
śledztwo przeciw czterem wyższym oficerom 
za należenie do spisku przeciw istniejącemu 
rządowi. Wiadomości o sprzysiężeniu są bur- 
dzo przesadzone, ogólne usposobienie pokojo­
we ; urzęda. są strzeżone.

G i b r a l t a r  d. 22.  lipca. P rz y b y ła  tu 
cesarzowa Fryderyków a.

Londyn d. 22.  l ip c a .  W e d łu g  d o n ie ­
sienia „Biura Reutera* z  M ontewideo, u s i ł o ­
wania drżące do w y p u sz c z e n ia  p ie n ię d z y  p a -  
p ie ro w y c h  z k u r s e m  p r z y m u s o w y m ,  z u p e łn ie  
s ię  uie pow iodły .

Londyn d. 22.  lipca. Stanley prze­
niósł swe t rakta ty  z rozmaitymi naczelnikami 
plemion afrykańskich na brytyjskie towarzy­
stwo zachodnio-afrykańskie.

Londyn d. 22.  l ipca Na wczorajszej 
paradzie drugiego batal ionu grenadjerów
gwardj i ,  m ia ł  ks. Cambridge przemowę, w 
której  wyraził  ubolewacie,  że bataljon za­
chowaniem się swoim zrobił  wstyd munduro­
wi wojskowemu. Następnie  odczytano wyrok 
sądu wojenuego, którym t rzech żołnierzy ska­
zano na dwa la ta ,  dwóch na 1S miesięcy 
więzienia. Dwóch skazanych zerwało ze swych 
piersi medale i rzuciło j« na ziemię.

R*ym d. 22. lipca. Ossenmtore Ro­
mano ogłasza l ist  papieża z d. 17 b. m. do 
kardynała Lavigerie,  w którym papież wy­
raża radość z powodu zuaczuych postępów na 
polu cywilizacji u ludów afrykańsk ich i przy­
rzeka go popierać. Papież chwali  dalej dz ia ­
łalność misjonarzy i rządu,  które s ta ra ją  się 
w Afryce ludzkość bronić,  j ak  tego dowodzi 
konferencja brukselska.  Papież obiecuje usiło­
wania rządów, mające na celu usunięcie 
handlu niewolnikami popierać. Do tego po­
t rzeba przedewszystkiem licznych misjonarzy.  
Pod tym względem papież wyraża zaufanie do 
działalności kardynała Lavigerie,  że on dalej 
swoje dzieło prowadzić będzie.  Papież zapew- 
wnia zarazem,  że obowiązki swego urzędu 
2awsze wypełniać będzie,  jakkolwiek zewsząd 
przeciwieństw a i niebezpieczeństw a go otaczają.

K openhaga d. 22 lipca. Arcyksią-  
żęta Karol Ludwik i Franciszek Ferdynand 
przybyli tu dziś ze Sztokholmu. Złożyli kró­
lowi wizytę w A m a l i e n b o r g h ,  poczem 
król icb rewizytował.

Austro-węgierska eskadra przybędzie 17. 
sierpnia do Kopenhagi ,  gdzie będzie święcić 
dzień urodzin cesarskich.

B e l g r a d  d. 22.  lipca. Wiec s t ro n­
nictwa radykalnego w J a g o d i u i e ,  na 
którym było obecnych około 4 .000  delegatów, 
wysłał depeszę z wyrazem czci poddańczej 
do króla Aleksandra, na  co odpowiedział R i-  
sticz. Wiec s tronnictwa wyraził rządowi zau­
fanie za dotychczasową politykę wewnętrzną,  
zachęcając go do dalszego postępowania w tym 
kierunku.

C h r i s t j a n i a  d. 22. lipca. W nocy 
z niedzieli ua ponii-ćziałek spali ł  się H a m ­
m e r  f e s t  niemal do szczętu.

M adryt dnia 22. lipca. Hiszpańska 
delegacja finansowa w Paryżu odkryła siedm 
sfałszowanych kuponów hiszpańskiego długu 
zagranicznego.

N ow y Jork  d. 22.  lipca. Sena t  roz­
począł obrady nad billem Kinley’a.

W lo d o ń  dnia 22. lipca godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe 304’75 Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95 60 Akcje węgierskie Banku 
kredytowego — '— . Akcje Banku anglo-austijackiego 
1 5 5 —  Akcje ITnionbanku 237-05. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 203 '50 .  Akcje kolei Północnej 279-— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 137 - - .  Losy 
tureckie 35 70. Akcje kolei Państwowej 236 35. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230 ’50 Akcje 
kolei węg.-północno-wsehodniej 196 '75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 176 75. Akcje Tow. tureckiego 
118-50. Galio, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 232 — . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcj 3 Banku dla krajów koron­
nych 228 - - .  Akcje Bankvereinu 1 2 0 1— . Rosyjski 
rubel papierowy 136’50.

47,„7o renta wspólna — •— . 570 renta austr. 
papier. — . 5°/'c renta austr. złota — •— . Renta 
4% węg. złota 102 10 5% renta węg. pap. 99 95.
Napoleondory — -— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 22. lipca. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 202 50 205 50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 229-— 231- —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 294'— 297’—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . 216 —

U. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 47 s° /o 'os w 50 la t 98 50 —.—
„ 5" „ „ 40 101-40 10210
„ 5°/, wyl. 10% 107-30 108 —

Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w 51 latach . 99 — 99 70
Towarz. kred. gal. zieinsk. 5 % ........... 100 65 10135

4 % .........  98 20 98 90
„ „ „ „ 5%  los. w 37 lat. 100 65 101-35

4%  los. w 4172 1. 95-50 96 20
47 #7 0 los. w 52 1. 100-10 100 80
4°/0 los. w 56 lat. 95' -  95 70

111. Listy dłużne n a  100 zł.
Gal. Zakł. kred. wlośc. w likw. (d. 6% ) 3°/0 57-— 60 —

,  (d. 5% ) 2 ‘/a°/o . . 47—  50—

IV. Obligi za 100 zł.
[nden,nizac_jne galic. 5%  in, k   10420 104-90
Galic. funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92-70 93 40
Kom. bankn krajowego 5%  w. a. I. em. . . 100 75 —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 %  w. a. . . 104 50 — —

z r. 1S83 4 7 ,7„ . . . . 98 40 99‘10
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ..........................  22 25 24 25
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ...................  26 50 30 —

VI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i................................................... 5 40 5-54
Dukat c e s a r s k i ........................................................  5 50 5 58
N a p o leo u d o r  9-22 930
Półim perjał r o s y j s k i .............................................  9 55 — •—
Rubel rosyjski s r e b r n y   1-32 1-42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y  1-B51/* 1 "37
100 marek n ie m ie c k ic h ..............................56 75 57-25

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
iuia 22. l ipca 1890

Hotel Francuski. JO. księżna Jabłonowska z .Bur­
sztynu. KI. hr. Dzieduszycki z Martynowa. I. Herteux, L. 
Messing, S. Kohn, M. Bissler, O. Ganser z W iednia. A. Roh- 
leder z Gzech,

Hotel K uhna J. Biłaszewski z Kołomyi. W. Grzy- 
malski z Oleska. Ks. A. Mickalewicz z Rohatyna. B. Zadu- 
rowiez z Łopuszanki. W. Komnacki z Rozdziałowa. T. Ge- 
szyński z Kobylan.________________ ___ ____________________

R A D K S Ł A N K

(Rubryka U ni* pechtdsi ad Radakcji, która też itdns 
odpcwi»d>i»lo»»oi M nią ni* bi*rs* n t siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Z a k ła d  I U a n n a i , o  Lwów,
fotogT & flozny A* IIOIIIICI a  A k a d e m lo k a  18.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa:

2'28 po południu pociąg pospieszny;
4'20 rano pociąg osobowy;
8 30 wiczór pociąg osobowy;
7-20 rano pociąg osobowy.

D o  Z I m n o w o d y - B u d n a  o godz. 4 20 po południu.

Do Podwołoczysk I Brodów :
4 -l l  po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10 '35 wieczór pociąg mięszany „ „
9 '50  rano pociąg mięszany „ „
4 '20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10 '49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5'50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i H usia tyna;

1 0 2 0  przed południem pociąg osob. do S try ja ,  Chy­
rowa, Suchy;

8 '45  wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, S u­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, S ta ­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławowa:
9 1 6  zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass,  Bukaresztu i Husiatyna.
4 '30  po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowieo, J a s s  i B ukaresz tu ;
10‘16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, H u­

siatyna, Czerniowieo i Suczawy.

Do Bełżca:
8-03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 '29  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4 ’43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w e  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4 '03  po popłudniu pociąg pospieszny; 
9 '28 wieczór pociąg osobowy;
8*50 rano pociąg osobowy ;
7'15 wieczór pociąg mięszany.

Z P odw ołoezysk  1 B ro d ó w :
2 20 po południu pociąg posp. na dworzac główny
3 15 rano pociąg mięszany „ „
7 ’30 wieczór pociąg mięszany „ „
2 ‘10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 '53 w nocy pociąg mięszany „
7 '16 wieczór „

Ze Stryja:
8‘26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S t ry ja ;
3 36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa i S t ry ja :
12 08 w nocy pociąg osobowy z B udapesz tu , Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
H usia tyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6'53 zrana pociąg osobowy z Snczawy, Czerniowieo 

i S tan is ław ow a;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Ja ss ,  

Czerniowiee, Husiatyna i S tan is ław ow a;
2*00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Ja ss ,  

Czerniowiee, Husiatyna i Stanisławowa.

Z Bełżca:
5‘41 po południu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 

10‘17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyó można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipca b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 
Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie-

2-10 
6-08 
7 14 
7-34

stówa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 9 1 1 , '  
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5 '50 minut u n . j  
Z powrotem mają takowe bezpośrednie polączej 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa « 
godzinie 12*08 minut w nocy (wedle zegaru Iw. vuT 
skiego). *'

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5 '50 minu, 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego s& 
mego dnia :
do Rymanowa . . .  o godzinie P 5 8  popołudni!

„ Iwonicza . . . .  „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „
„ Żegiestowa . . .  „
„ Muszyny-Krynicy . „

Z powrotem wyjeżdżając: 
z Muszyny-Krynicy . o godzinie 9'08 przedpołud
,  Żegiestowa . . .  .  9*27 „
n Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10'32 „
» Iwonicza . . . .  „ 3 '14  pop, '"dniui
„ Rymanowa . . .  „ 3 26

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12’08 w nocy, *;
Przy tych pociągach wozy I.,  II. i III. klasy H 

idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i i 
wrót.

z

miei
(P

wieczór
J

a t
lecz

D R O BN E OGŁOSZENIA.
po cencie od wyrazu. Złr. 100 do 150

ZNAKOM ITE tutki nieklejone 1000 szt. 
złr. 1'20, poleca fabryka Niemojowskiego 

Lwów, ulioa Teatralna. 186

KASY stare i nowe sprzedaje
najtan ie j

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedała na ra­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. B ez k a p ita łu  i r y z y k a ! 
Takim, którzyby w krótkim czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotow 
jestem wyznaczyć stałą miesięczną pensję 
Adresować: 1743

COGNAC
J. Lóry, Bankhaus

B udapeszt, H atvanergasse  17.

1701

Każdy los ważny na
Spis wygranych na

c i e n i e n i e  U .  sierpnia lir. 
5 0 .0 0 0  złr. wart.

ystawy p o . . .
o b y d w a c i ą g n i e n i a .  I

l z i r l

v ieux cham pagne, gatunek wyborny 
prawdziwy francuski, przyspieszający tra­
wienie, wzmacniający osoby słabe i przy­
chodzące po ciężkich chorobach do zdro
wia, przesyła oclony i opłatnie po 6 złr. 

4 litrową baryłkę, albo po złr. 4'05za

P ierw sze
1 wygr 
1
1
1
2
5
10
20
50
200
2000

5000 „
2000 „
1000 „

500 „
200 *

100 ,
50 „ „
20 „
10 losów wyst.

5 „ „

obydw a ciągn ien ia

Drogie ciągnienie 15. naździern. nr. 
1 wygr. 5 0 . 0 0 0  złr. wart.

iuruwą uaiymę, aiuu nu. 
za 3 duże flaszki w koszyku.

Również prawdziwy importowany

Jamajka Rum
po 5 złr. za baryłkę, a p» 3 złr. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszyku.
Wyborną, słodką, naturalną

M A L A O A
po złr. 5-50 za baryłkę, a po 3 zł. 90 ct. 

za 3 flaszki w koszyku.

R. Nlaiti Tryjest.
1682

1 
1 
1
2
5
10
20
50
200
2000

5000
2000
1000
500
200
100

50
20
10

5

po
Sprzedają we Lwowie:

Sokal i Ł ilien , 
Jakób Strofa.

ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektorki posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

M O IM  PROSZKI SBIDLKKIE
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  1 A . M o l la  f i rm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznioza tych prosz- 

f ków przeciw najuporczywszym cierpieniom i ą ł ą d k a ,  
■ p o a n lo h  o lę ś o l  o la ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i u ,  prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t lo m  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
ozpowszechnianie.

1 ^ *  F a łe z y w e  w y r o b y  b ę d ą  e ą d o w n ie  śc ig a n e .
C e n a  z a p ie o z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w a l u t y  a u c t r .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o lla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiege rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.

T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p la  i  z n a k  o o h r o n n y  M o l la .

Olej tranowy NI. Krohn & Comp.  ...............  ... _
ków jedynie odpow iedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

w  BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun-

Główny sk ład  w ysyłek u A. MOLL c. k. dostaw cy  nadw ornego, W iedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są m arką ochronną i podpisem.
SKŁADY we L W O W IE : J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia ł e j :  

Erich Keler apt.: w B ro d a c h : M. Kulak, W. Landesberg apt.; w C zern low cach : J. Schnirch, 0. Alth apt.; w Czort- 
kow ie: Ludwik Nosa apt.; w D rohobyczn : T. Partykiewicz ; w G órahom ora: A. Botezat apt.; w H a s ia ty n le :  
W. Czerski apt.; w J a r o s ła w iu :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K am ionce S tru m .: C. Pilewski apt.; w K o ło m y i: 
Jan Sidorowicz, E, Stenzel apt.: w K ra k o w ie : W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w N ow ym  S ą c z u : W. Filipek, 
‘ Jakubowski apt.; w Now ym  T a rg u :  K. Laur ap t.; w P rz e m y ś lu : F. Nahlik apt.; w P rz e w o rsk u : Fel. Świtalski 
a  v ,w Bzesz°w le : A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w S am b o rze : J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.: w 
S o k alu : Wysoczańaki ap t; w S ta n is ła w o w ie : E. Strzemeoki apt,, J. Beil, apt.; w T a rn o p o lu : E. Frantz, F.
Jamrogiewiez apt; w T a rn o w ie : W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-<łniowem wypowiedzeniem 1719

W A S Y G M A T Y  K A S O W I

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, %  A sy g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wypo­

wiedzeniem oprocentowane będą pOCZĄWSZy Od d n ia  1- M aja  1890 p o  4%  
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Przedruku nie płacimy. D yre k cja .

Para łóżek jasionowych 1Y53

mało używanych, jak  też inne ruchomości za ra z  do Sprzedania. 
Wiadomość: ulica Brajerowska 1. 4 ,  mieszkania 6. II. piętro.

:x>ooooooooooęt
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na wszechświatowej w ystaw ie w Antwerpii
za niezrównane

W i i \m
M  M m i , toaletowe i Perfomorie.

Antilentilia.
rozpocznie się nowy rok szkolny w dniu 1. września b. r. Zgło­
szenia o przyjęcie można wnosić do 15. sierpnia. Wyjaśnień o 
warunkach przyjęcia uczniów udzieli na żądanie 

1737______________  Dyrekcja szkoły.

Ayiso. 1748

Am 30. Juli 1890 um 10 Uhr Vormittags findet 
bei der k. u. k. Corps-Intendanz in Przemyśl, mittelst 
Entgegennahme sehriftlicher Offerte die Sicherstellung 
der arendirungsweisen Abgabe der Artikel Brennholz 
in den Stationen 8ambor, Drohobycz, Stryj und Żura­
wica beziehungsweise der Steinkohlen in Przemyśl 
fiir die Zeit vom 1. September 1890 bis 31. August 
1891 statt.

Auf die bezugliche vollinhaftliche Verlautbarung 
n der Nr. 164 „Gazeta Narodowa“ vom 18. Juli 1890 

wird hingewesen.
Vom k. u.k. Milltar-Yerpflegs-Magazin in Przemyśl am 12. Juli 1890.

1296

Wszystkie techniczne artykuły
potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów
H . O C H A U I I A  w  K rośnie.

Wiedeń, „Hotel Metropole
Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai.

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej)
Wielki hotel pierwszorzędny

W I N D A  O S O B O W A , czytelnia za-

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTLLENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P i l in tn n  wło9om siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyoiu 
x  J Z ± p tV X i przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wpływem teao zn&komit.srofosy, które pod wpływem tego znakomitłgo 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. "

VftlftTltin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
t ( l i C i l P l I l  w0 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów .obu-

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDR KSIĄŹRCY
me zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna 
naturalną białość i jost nisooenionym środkiem do hyfrieniezaego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łaoędziem 1 złr 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i bruneek, małe pudełko 
70 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszes, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczeni* skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospme. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
31

Odznaoza się ndzwyczajną delika- t  
tnością i nadei przyjemnym zapa- 

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 1 
pierzchnięciu rąk i twarzy, badzo dokładnie oczy- 1 
szcza skórę. Usuwa _piegi i żdto-brunatne plamy i
z twarzy. — Cena w  centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulja Halicka, 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

Ba***

Trw ałe i tanie obuwie
w szelk iego rodzaju — wy kom je

opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy
przy dworcach kolejowych. S p eln er, dyrektor.

SIŁ1D F4BBYCZHT PAPIEEO
A n ts n ie a o  G a w ło w sk ie g o

ulica Batorego 1. 14
poleoa

Szan . u rzędom  i W ie le b n e m u  D uchow ieństw u  papier  ró ż n e ­
go g a t u n k u , ta k  w ryzach  jako też  na d e ta il.

Evelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z p ierw szorzędnych  fabryk 

p o  o o n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
P rz y jm u je  zam ów ien ia  na  b ilety  w izytowe d rukow ane  i lito- 

grafowane. K a r to n  na b ile ty  w w ie lk im  wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE

f f t & K C Z S Z E K
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.
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z w łasne j f a b r y k i , u znane  przez dotychczasow yoh Szanow n. 
odbiorców za na j lepsze  w cenie od złr.  1 2 0  za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

I

Najtańsze źródło do nabyeia
w szelkich potrzeb  do szycia , haftu 

i kraw iecczyzny dam skiej
w ełny , b a w e łn y  i n ic i do robót d ru tow ych ,  włóczki, harasu ,  
f i lo z e l i , sznelek  i p a c io r e k , haftów  na k a u w i e , a t ła s ie  i 
a k s a m ic ie ,  rzeźb z d rzew a z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, w s taw ek  sz larek  koronek, m ydeł,  perfum , grze­

b ien i  i szczotek, pu la resów , woreczków i sakiewek',
w

In stru m en tó w  m uzycznych
H arm onik, Skrzypiec, GHtar, C yter, H erophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

*** 1 ? :  I O  r  _  T -4 L
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego i. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.
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Istn iejąca  od 23 la t firma op yczn a

C E U I T Y H A  W T M f l l l l l ®
me Smomie, ro 5|ote8ui Śotia

poleca Szanownej P. T. Publicznośd 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
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w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to :

okula ry ,  cw ik iery  od 80 ct.  i wyżej, barom etry  pod gwa­
ranc ją ,  te rm om etry ,  s te roskopy , m ikroskopy, rozm a ite  lupy 
i  t. p. Również p rzy jm u je  u rządzen ia  dzwonków e lek try ­
cznych  pokojow ych i dom ow ych, po cenach  um ia rkow anych  
i pod gwarancją .  W szelk ie  rep e ra c je  w ykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C. K o tk o w sk i, optyk.
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Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach,
Zakład w od oleczn iczy

■ » " ' C l Ł P a u e n .
Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracją odrfr. 3*50. Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu. — W Zakładzie hydrop»tja> kąpiele borowi­
nowe, mięsienie, elektryzacje. — Pokoje elegancko umeblowane i w naj­
lepszym stanie. — Bilard, gimnastyka, czytelnią- — Na żądanie prospekt* 

wysłane zostaną. — Powozy do łt*cJŁ kol. w Chabówer
Ceny zniżono w sezonie wiosennym . " W  

1 ^ -  Zakład rozporządz* obecnie 65 p o k o ja m i! ^

xxx)oooc:

W drukarni F ilie r a  I S p ó łk i
nabyó można książkę do modlenia pod tytułem :

o w i c j u i t
ożyli

„Powinno&ć codzienna Chrzeźcian“
zebrane przez M. Szajnę K a rm e litę .

Cena: j z„aza egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et. 
„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w safian z klamrą 2 „ 50 „

vY/1 ś i t y i / j  y ielu.aluy redaktor :  Dr. Aleksander Yogel. Z drnkarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).
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